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Marka polska musi pólśś w góra. 
Opin ia  ministra Holov@ca

Ogród flory polskiej.
Kraików, w  lip cm.

Pdzeó WRu tyisoini-amfi giązety podały wiado­
mość ia fer^ioźdfeie do PcłSfci ipi&w»egoi aHgieJsflcte- 
£o profesona. (który jna. zair ar ząpozmać ,się W,i- 
ż&j sltancm (kultury i ośłynaty wi naszym ikraiia. 
MiniaWrstW© oświaty z najwększą g o t o w a ć  
dostarczyło rzadki emfu ,~ośo owi wsze&cih pb- 
•trziebnych ma tary a Iow. Miesitiety, -nie witemy o twy 
ntocto (badań czcigodnego pffafąsora. .Nie ,vjem!y, 
jak  egso <m naflw&ł .pojęcia o stan e naszej 'kuiłttury 
i oświary. MBeinty nadzijdję, że; jego studya nie by_ 
}y  dóSć głębokie, ,a'żeby ziauważy.ć szalone Ifdkco- 
ważenie spraw IkuJtiury ze strony naszi go  rarccłu. 
JecSno jejdnalk! % pewnością musiał zai W ażyć an- 
(BM& uczt ny, ż e  o ite dbcidal .0 oiauiktj, «iiQ iu nas 
ajeaaa smutnego. Nasze pracownie naukowe, bU 
IbL f̂tak1, muzea,, ogródy botaniczne, stacye do­
świadczalne ćidljni dakładluą kopią '.podobnych ;n- 
stytuayi na Zachodzie, są tylko maiejsze,'uboższe. 
Ntema ;u nas żadnej insftytucyt! stworzonej z iniąsaej 
in eya-tywy, według własnego .pomysłu, niezińanej 
Sdzćolnldzie;, inbty.tacyi, do ‘której; twałrfcby było 
przyjechać sipecyaSn e, iby- się z  niią zapolzinać. tak 
jak Anglicy mają swoje Briltsh Museum, Amery­
kanie 'Ga,rr egie Institutaon, Francuzii' ląstitut 
-Pasteur.

C z j jesteśmy nanenawdę skazani na1 to, ł>V być 
sąwsze mjarmieranl1 postępu naukowego? Pomr- 
mo smutnych faktów naszego codziennego życia, 
nate chcę w  to utworzyć Aksże nam braknąć śród- 
loótw matefry-alhiych, aje jiąstośroy ptrzedeiż naro- 
<tem zdolnym, może nie zartadto- iprodukcyjnym, 
ałe pomysłowym. I nietrudno jest wskazać rzeczy 
nowe, nigdzie idlatąd nie wykonane, które mogli­
byśmy wykonać naweit teraz, me s,waża5ąc na 
©iężkie przestanie eJronomtezne, kłtóre "mzecho-
łzLmy.

Jedną .z takich rzeczy nowych mógłby być 
ojfród flory polskiej, to zn ;c zy  -ogród' va*wi era ja­
cy wszystk'e ir.ol(F.ny rosnrrce dzńko w  Polsce, o ile 
.wogóle 'dają srę sztucznie hodować. Wymaga' to 
pewnych wyjaśnień. P rzy  każdymi uniwersytecie 
mamy ogród botaniczny, skupiający w  sobie -obok 
ekikawych roś? u obcych także i rośliny krajowe. 
Alle żaldon z naszych ogrodów nfe zaw iera nawet 
piątej części roślin ks ajowych. Tak jest nie tylko 
s nas, w ystarczy Ttrzejrzeć katalogi rraskra wszyst 

edąc P9t stronie 2-gieJJ,

Szarka polska stale będ ile  s f M  w  góre.
Oświadczenie ministra cżeękjęgo łioloysca*

'Praga, :39. Iipca.
(E. E.) pad.'Q. Ministerstiwo spraw. zewnetiTn. 

republiki! czecho'-słowacfciej v/y.dato. następujęcy 
komunikat: „MMstan Hołovec złożyf przed pm d- 
fttawictelamii prasy następujące ó ś w ik d c^ ie  O 
-pertraktacyach gospodarczych, przerrawadzo- 
nydłi z iRzpltą Polską. — Polska była jedytiem .pań 
sirwem, z którem republika nasza nte mogła z  Po­
wodów  powtycznych wejść w żadne umowy. Sta­
raniem izw:erzcrhr. ków  i mimistróW spraw zagrań', 
obu państw udało silę/ostatecznie osiągnąć tyła. że 
przj^ fow an io zay arcie przyjaznego-, poro- 
zumienia między obu państwami. Ftorozaimle^e 
(ma rejzcięgnąć Się ąa wjsiąyistkie 
ne, liandldwie i komr^iafsalcyjrfp. •

Miin. Wałówce podkreślił, że na konferencyi s

połsińni ministrami Skirmuitdem i Strcztorrskhn 
jwnój* ił wszystkie główne kwesty-e j orzyszo ił da 
poncmiTirkuih, -ktcneap szczegóły 'Opracuis; fcom.- 
sye mające zebrać się w  połowie stonfuna i to ban- 
dtawa w  (Warszawce, .a f iiatiscwa- w  Phudee, Mńa. 
Ilołoyec oświadczył następnie, że wpraiwWa nrsa- 
ka polaka isst w Pradze notowana bardzo nisko, 
jedioakawoż wewnętrzna siła kupna marki’ połokiej 
jest kilkakrotnie wyższa nfe nz targach nneędzj 
jjarodowych. Jest nie tylko prawdopod^jnem, nje 
wprost bezwzględnie pfev/T®m, że ot; tba polsfca be 
dzfe stale podwyższać sśę. Rolska ma bowiem wieł 
kie bogactwa, rwa zatem wszelkie podstawy do 
szybkiego rozwoju. Na zakończenie wy-azSł e t  
min. Hołovec, że Rolska może skutecznie pośredn* 
czyć między Rosyą a republiką, czedioistowacką.

Straszna ekspSozya w fabryea amunlcy[ na Górnym Śląsku.
19 zabitych, 29 ciężf:o rannych.
Rybnie, 29. lipca. 

(Teł. w ł.) Z  (ntewyifąśnraiiych dfcjtychczras 
przyozyta w-yledaiła, poiwietree ł^ibryfe amu 
nćcyi ,.big;ro(9a‘' w  Krk wajdzie. Jedenaście ro- 
tldtraków po/Aoslo' śmierć na miejfccu, 8 zmfsrto 
■w drodze dó szpitafel, 20 zaś cidńtdsłó ciężkie 
raióy. Aklcya rp/turtlccwą w  pelibym teku. Na;

rsfzie brak bliższych 's.ztczeęi^ów. Bk^pSdzya 
ta ibył(3/ riajfilniefeza, jakd się Zdarzyła .ną; 'Gór­
nym Sląlsku, oid iczalsu pamiętne, kąt^sktofyi w  
fabryce Kruppa w  roku 1911.

Strafty mśBcinciwT. Ogtomacya b j id  ł'aJć 
s -K Ł  iż huk jej slyszarla nawet w  Gtiwicach.

Przyczyna, wybuchu na roizle nieustalona.

Z NIEOFICyALNEJ GIEŁDY P R Z E D P O ŁU D .
Lwów, 29 lipca.

Tendencya dziś zwyżkowa, z wyjątkiem 
marek niemieckich, których kurs nieco się obni­
żył. Ruch ożywiony.

Dolary amerykańskie 2030— 2040, jedynki 
i dwójki 1975— 1980, dolary kanadyjskie 1720— 
1730, jedynki i dwójki 1680— 1685, marki nie­
mieckie 26 50— 26'80, setki 26 50— 26'55 drobne 
26'25— 26-30, leje 2S’00— 28-20, drobne 27 40-- 
27*50. czeskie korony 28‘20— 28*50, drobne 27*40 
do 27*50, ansiryackie tysiączki 2600 — 2650, setki 
250*00— 20000, 50-koronówki 150*00— 155*00, 
20-koronówki 2*20— 2*40, 10-koronówki 1“00
2*00, ;-k ii2 -k i 1*20— 1*70 f., ruble 5-setki 3*30

3*50, setki 5*20— 5*60, 25-rublówki 2*80— 2*90, 
10-rubl. 2*25— 2*30, reszta drobnych od 1*20 — 
1*70. dumskte. tysiączki 00*00— 65*00, dtnrskie 
250 rb. 40*00— 45*00. karbowańce 3*80— 4*00, 
hrywny 13*00— 14*00, franki franc. 115— 115, 
funty szterl. 5900— 5950.

Złoto: 20-kor. 7600— 7650, 20-frankdwki 
7000— 7050, 20- markówki 8000 -8100, funty 
szterlingi 8000— 8100, 10-rubIówki 8800— 8900, 
dolary 1850— 1880.

Srebro: Korony; ausfr. 118— 120, floreny
280— 285, ruble 400— 430, kopiejki 1*75— 1*80, 
doiary amerykańskie 1000--1020, połówki i 
ćwiartki 950—  960, dolary kanad. 600— 620 
drobne 550—560.
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Sćch ogrodów miojpcjslkadh, aSefóy przekonać się. 
ż,s 'tafli sajno i pst wszędzie. Żakien kraj tdJe posiada 
ogrodu botanicznego, któryby zawierał choćby 
piątą qzęść flory (krajowej. Nie mo/żna tego -po­
czytywać aresatą wadę, bo uniwersyteckie o, 
grody footaiticzme, jaJco hstytocye Ijużące colom 
botanik' ogólnej, muszą hodować rośliny wszel­
kich .typów i nie mogą udzielać -dość miejsca flo ­
rze krajowej.
i Stworzenie talk'ego ogrodu jc,st nietrudne t 
ii'e .wymaga wielkich nakładów. Nie potrzeba do 
niego OcoszHśownydi sm arni i! wiotkich lości opału. 
Do lutrzymy,wania w  tydh szklarniach należytej 
teme,pr.atury wystarczy mieć o-diJjw edni klkuna- 
storn erge w y ką. wałek ziemi /. zabudowaniami dla 
peisomPu, z  kilkoma .inspektami i parą koni — oto 
wszystko. Urzeczywistnienie tego planu u r*as 
■jest tembardziej .niożillwe, że posiadamy ludzi, któ 
rzy pos adając odpowiednie wykształcenie nauko 
wc i ogrodnicze, bardzo chętne by się tego dzielą 
ipotdjjęffl Gdyby się jeszcze ismi dało do rozporzą­
dzenia automobili, tak ogród byłby gotów w 'dwa 
lata. I n'e je.st to byna.jmniej żądanie wygórowane 
>— mamy przecież dwa tysiąae -zdemoWEzowa- 
mych antometó', które rdzewieją gdzieś bez Żad­
nego użytku.-

1 Tak ' 'Ogród,powinien posiadać własny pekso- 
nuL niezależny Vd naukowego personatu uniwer­
syteckiego, a ogród musiałby być niezależnym od 
ogrodów botan cznych uniwersyteckich. Jest to 
zrozumiałe: ogród fo r y  polskiej jest fto pewnego 
rodzaju irtuzeufm, fcstytiroya służąca igłówni® ee» 
łom naukowym, podczas gdy uniwersytety i Ich 
ogrody botaniczne stużą głównie celom pedago­
gicznym. Na czele uniwersyteckiego ogrodu bota­
nicznego stoi zawsze .profesor, Do zajmowan a 
h cg S ,stanowiska są wymagane nie tylko kwałjii. 
kacye naukowe, ale i pedagogicznie, tymczasem 
od kierownika projektowanego- ogrodu .wymagane 
ibyć muszą kwaki Ikacye ogrodnicze, natomiast 
zdotkrości pedagogiczne sa najzupełniej zbyteczne. 
Oiprócz tego wszystkiego dyrektor ogrodu bota 
rocznego uniwersyteckiego nie może fc'eroWać o~ 
grbdknj fo ry  polskiej- jeszcze dlatego, że z racy:' 
swojego -stanowiska profesorskiego je<?t zanadto 
zaabsorbowany sprawami uniwersyteckiemu 
' _ i i e  znaczy ta jednak, żeby miał być rozbrat 
nrięd«yviprctfekto.wanym ogr©dem, a unwersyteta- 
mi. ipry.eciwnie powMeu istnieć najściślejszy m ę- 
idtey nem } (kontakt. Ogród fo ty  polskiej po winian 
być położony w pobliżu jednego z naszych .rattast 
uniwersyteckich. Powinna być otworzona z pro­
fesorów botaników wyższych -uczelni Rada Na.dr
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1 ‘ .(Ciąg dalszy).

P ies jatk/iś wielki, wymachując ieigolrtem, 
dbskflk w a l Rumiana, to siketoląc, to p:.szcze- 
kując. Odbiegł i znów  w róc ił w  szalidniyrn 
pędzie, skoczył fcdkr -ratzy dcikolła ławki, szcze­
kając gu isem łrrm rym , jiskby szarpanym łka­
li' :m a późw-ej chw ycił Eęim-airsa w  łapy, z o  
jtSwfeiJ.ąc -wilgo/tnę m am y jnn jego ubrahiu.

A  w  tej chudli odezwał -się czy jś  g łos :
—  Nstwet stary Al, pana pcaniał, palnie 

Sfeaticw.
Gdzież tjit już w idział tego tłustego' czto- 

wdeczka' półkrw i malajskiej, g d ź e  spotkał tę 
smagłą, uśmiechniętą dyskretnie tw arz?

—  Ach to pap, na statku... Z pobcyi por- 
iloiwej, tak ?

—  Tak jestt. Me tr.y znamy s ę  (przecie nie 
crf gjizfś. Dr,rannie bedyJe 'się p jp  (powoływał 
na sw oje papiery, palnie Sbadww. Mnie to zby­
teczne. Papiery pańskie są w  porządku i w e ­
dług papierów nazywa s ę  pąh Ranfkln — ale 
rnbj Aji poznał pana Shadolw, a to znaczy dla 
mtńj więcej. Człow iek m oże się pom yło — 
pres ma instynkt.

Raim-ao. uśmiechną! się bladte.
—  Nie butli i: afe jpaU już? —  ciągnął dą&ej 

tt'eszabiec, slaldaliąic clbok uesło na ławce. —

/zorcza któtaby Sprawowała, kontr odę'ma dl ogro­
dem. Ogróldi flory po&sklej nmsałfoy mieć specyaV 
ue urządzenia, któreby umożliwiały w yższym  u- 
czelnomil i osobom prywatnym korzystanie z nie 
go  w  cglacfa naukowych i pedagogicznych. A 
m ałby niatyTko znaczenie racicowe, aje i w y ­
chowawcze, dając przegląd skarbów przyrody 
ręślinnej, ktere na nasizych ziemiach posśaidamy^ i 
których znaczenia często niedoceniamy. Zjeżdżał" 
'by się do takiego ogrędu botaridy z całego świata, 
bo żaden kraj nie pos ada nic podobnego. Pou.aza- 
1'ibiyśmiy światu., że potraf m y  być nie tylko naśla­
dowcami 3 chociaż w cizęści topiąwiflbyśm y fatal­
ną i meąpraw ędlilwa ap rtóę próżniaków i Ibflagie- 
rów, jaką na szerokim świecie pos adamy. na co 
-t.ąk trafcie zwrócił .uwagę p. Jan Kucbarzew ki. 
Dobrze jestt, że nareszcie iMkrsterstwo spraw za­
granicznych ,stw.orc-vlo śpecyafny (drpartamećit ,dł-a. 
.'Propagandy Zagranicznej. Jcdinaklże tnajlcpiej .zor­
ganizowana propaganda musii s ę  opierać o twór­
czą działalność narodu na' piołu kultury. A  pole 
to l eży u nas ddłogjem.

Dezydtejry Steyjmikl^nficiz / 
asystent -Unlw. J,agieM»óSlfiego.

Terrorystyczne przygotowania 
meriirchistow rosyjskich.

ATENTATY  NA  KIEREŃSKIEGO I M H U K O - 
W A . —  SO C YALIŚC I ROSYJSCY GROZA  

O DW ETEM .
L w ó w , 29. I^rcą,

(* ) W  jedrtypi z  niedawnych numerów 
praskiej „TrJbuny" ziisidujemy wftadictałclść, 
pochcdizącą, zdaMem paryskiego/ karespolTden- 
ta tego pisma, ze źródeł autetrytątywiiiych 
i 'sfwfendlzie/ną, Iż mcibarchiśd ręsyilscy iplfapuią 
zamsfchy na demdkrąityoznj^ch przyw-bdeów 
emigfialcya rosyjskiej Kiereńskiegol i Miłukowat
0  atePfcaltaoh tych bardzo duże niówSky s ę  w  
koliach emigrafntów rcsyjskiich, a parysk/i kso- 
respanldent „Tabuny1' przytacza maistępujący 
sziozegół:

Jedna % roisy.jskich óirgamfciac?.! molg/arcłfi- 
stycznych, jakich dziś w  Europie helrdzo dużo, 
mająca 'ha czele iziuainego mdria^cMsItę ks. Gor- 
c.złikciwa i iimnych arystokratów , itAjęlaf >k ilku 
ludzi, k ló rzy  mieli zamclrdoty^ó K  ereńsk ega
1 M llutocwa. Na czele tych na jętych  morder­
ców  stall bar. v. Blum i trzy1 fnme cisdby. Pie- 
n.iądze, w  wyslokości 50.000 fr., z  esze^j 30.000

Bq i pocóż? N ic to rće pomoże. N ie zalprzeczy 
paiit, że to byloi zaw sze  uhifofohe miejsce pań­
skie... Tu spędzał pan cafłe godzimy —  zdaSa ad 
fudzi —  (jak widzę, załwsze tak samo znjemtawi- 
dzonych!

—  Nie dieniąwdzę nikegd! Nie zmtem tych 
W dzi!

—  Znać ich pad tt:e chce —  ohi sami dlo1- 
brze o tern wiedzą. Ndwet służba w  Wcttelu 
'V. ”e, ’ że .paln hla. śn':iaida'i'i:e .przyjdzie dopiero 
wtedły, kieidy nikolgo już na Saii ,rJe będzie. 
ZawSze paln tak samd rclbił. N 'ech mi. ,pan jed­
nakże pcwile: Jeśli patn rće zm^rlSł- srwych zw y  
czs-jów, poidJ pan zmłenńł nazwisko!? JrJci to 
może mięć ce l?

—  W łaśnie! Jaikiż cel mogłaby rtreć ta 
ikomedyai?

— W ię c?
—  ŁatW o się z  tego domyślić, że ntazwiSka 

■nie zmieniłem. Nąteywam s ę  Ramia-n,
Uśmiech Pa chw 'lę znikł z  gładkiej tw a rzy  

uiPzędnłka.
— Hm. Nie orynerrti-łiję s^ę. N :e midsżam sSę 

dla hdeswctich spraw. Alg r#ech palr, sam zastą- 
n;iwi s ę :  Tu pana, przecie w szyscy  zm ią. Nie 
tylkd miiaistoi, ale w szj"scy, dęwni pańscy ro- 
btotniicy. sajsiedżi z Kaafiia -Krbu —

— Oo ta jest ?
—  ZapomHip! pan? Pla/nftacye te.w y, sprze 

dla.ae temu Hbtendrowi. —  On umarł zeszłego 
reku na febrę... M 'ją-tkiem adin.ńistmije rząd.^ 
Pedabt i *ś sp idkclbćrcy clicą ptair:itacyrę isp fw - 
d»vć„. iYLięszkaiiią w  Eurcpie... M ógłby  pap zm®-

ftr. wypłaDcba Btejkó, Eddalefc, miała dać wymle- 
dtona pow yżej ctrgasrsitzHlcyta! m iiapa: istyczna. 
P o  Wjfkcłraurńu zalmachu m>e3 mc.rdeTcy uciec 
•przez M a rsy lę  da Czech ich db Jug^cistewi. 
WitetcScmclść ita zetat-fc potwiertiJhina w  dkodże 
urzędetwej, przy-czem .pcikazało się, iż ri:d  spi­
sku preiwa-dną dci B er feo , gdizie, obok befeze- 
wiiickiej, sliTipSLjjiS się też centrum mdnEpchihfty- 
ciziiei" crgsmiiz-aoyi -rcisyjisJtjei,

Podczas przygidt.owań sjjisJkuwicy praw- 
'dopciddblrjiie .spclstrzog-li, że są pad- cibserwscy-ą. 
Wówcznis biair. v. Błurr dha odlwrócenśa uwngi, 
sam zgicEilł się ,ąa| pc/l-cyę w  Fairyżu i narze- 
kaijąc na iswie Ćbezrjajdlziejoe pcÓiciżeai-e mą.teiryo;l- 
ae, 'pbcis ił, o,by igo oisadlzcho w  w ię ’2 leniu, któ­
rej to prośbie w  p:erwsEej chwifli u!ozytt'wuo 
zddciść, później jed.drlk v . B.l-um, wypuszczany 
z w ięzienia z pawioldu braku czynu karygebne- 
g0v Upuścił FiSoicyę ifciwiadiomą dbegą j. pr.ew- 
dx>pdd)'bni.e ud?ł s ę  dia 'Prag. Odo iakty.

JuterpelGiwany w  tej sprawie pewleln 'dic*-
- -nr 'Tfl ” rwgp ‘"r: ^  '*»** ^ ^

śwegn/ czaisu biFsIS udział w  łeTrcrcsityciznych 
zamachach pibeciw  cąryzmbwi. os Ariadazy !:

—  Przygotow an ia  mpssatrchfetów. h :e  są 
dla da/s żadi /ą njespddżianką. Odi datwinin już 
zu<ane są uzm teirrorysitycznc plany rrcnarchi- 
Stów, zrramy tslkże d/dbrze dsbbŁsty skład tych 
• frgajFz-alcyii w  Beżlńńe Paryżu , PraldiZB, Bel- 
gnadizie. Budapesade, Stęmbu-le i W  inWch 
m : ej:sccwcś c i a ch, w iem y .też, p rzedw  kotau są 
sldenowame. Wolbec tego i my pcjczyimf^my 
ddboWiiieŁlrńe knofld, a dhuC p o tę p im y  tnrroiry- 
stycziną OPzaalłaflT Ość sas gdaćnfcą, cttóWBfcny się, 
:lż pnzedwniicy! uiajsS. -dio d e j nas zmuszą.

M iejm y łady uadżieję. że  niebawem R o  
syanie zaczną srę m ord-w ac , za gpab»cą, 
Szczęść Bctże w  zbożnej procy.

Praga stacyą 
kuryerów śowieckith.

Lwów, ?9. llipca.
"* (*/ Plraska ..Uferawiiskaiai Tribum“  ogłosiła w 
tych. fciach irstndccję dla jowiecddch -Organów 
arganizacyj; 'ych. Dokument idaje wyo-urażen-te o 
bardzo akamolkowanym' a dcstoomsl© opraoawa- 
flmu systemie propagaady sow.-ackiej za granicą, 
Buro Dnotoagandy podlega wssechros3d!sfcieTnu cen 
tralnemu wydziałowi' gy^kanawczemu, a dzieli się 
na trzy oddziały: 1) Oddział puuriajsancLy w Rosyi,
2) Gddzdał propagacldy w  aisnii, 3) Oddział propa-

wu odzyskać dwią ziernię, swój prlęlkny bunga­
low... ' ‘ ■ '• ' ’ ‘v ’

—  N igdy ńfe mreszkałłem w  Kuełą Flbbu.
Urzędnik poknędł głtjwą.

I jakże pan tylu  ludizfloim, którzy patią 
żnfatią, ipófctfl wmówsć, że  paln jest kimś in- 
" y m ’  I c z y  sądzi pan. że orną r ę  dla cszuuać ? 
Źe oba. się o  po/wrcck p m a  nie dbyfie?,

— Kto? Któ0
—  Pańską Llntdhg! W idzia łem  Ją przed 

kiillku miesiąraaii'i, R ozkw itłą  cudnie, a. atć na 
chwilę nie przestała w ierzyć , że pań -powró­
ci... Wniaim go do siebie dniiem i mocą —  
m ów 'ła  —  przyzyw am  g>o' csilą siwą dtrną 
i tańcem, k tóry  tak kochał... TJżylwam mfetjipCłŁę- 
żniiejszycli zlnkleć... Pain wie, tetaDotwcy, ludzie 
żabich o nrit, w te lzą  w  s ię zaklęć... Pain błedffiAeJ 
Słabo patiu?

—  Nie! N ie! T-b przejdzie.
A  nątr/alz RamUn Wstał i, nie cg'lad’?ijąc s-ie 

za! siiębie, ruszył -szybkim kroikiem, jakby ucle* 
teaąc.

Unzędlnrik patrzył 'za Mm .przete chwfflę.
—  Jednakże zaklęcia malalSskiie mają jestz* 

cze mdc! —  wa^tchnął d c  sieb;e.
A le w  tej Chwdli oglądnął się ” 1esrii:łkoj(nuR 

czy  -go ,yblriyu lalki inie pcididuchuie.
(C. d. n-1
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yanSfer za granfcąi. Na czele b&nra centraSnesjo stoi 
•: pecyalny komitet, w  którym zasiadają Zioowjiew, 
Padefc, Czfczerm, branaczarskij, Litwinow s inni. 
Litwinowowi ribdlegają centra w  Hetsing torsie, Ry 
dze, Kownie, Pradze, Wiednia, Rzyude, Sztokhol­
mie, 'Kopenhadze i w  Berlinie.

Głownem] ogniskiem propagandy sowieckiej
jest Berlin, w  'którym ma swą siedzibę coś w1 ro­
dzaju sztabu jeneralne-go. Berlińskie centrum- po­
siada bardzo znaczne środki! i utrzymuje cala ar­
mię kuryerów, ajentów i żurnalistów. Prawie to
san#> auaissecJe co Berlin, ma Praga, która jesl
ważną stacyą kuryerów sowieckich. Kuryerzy,

-przybywający z  Moskwy, zm eniają się magle w1 
aktorów, robotników lub też zwykłych turystów 
z kieszeniami nabitemi pieniędzmi. W  jednym jedy 
nym nresiącu przybyło do Pragii 22 kuryerów s«>- 
wieckich, zaś 12 udało się z  Pragi do Moskwy. 8 
kuryerówi odbyło podróż okrężną Praga-tParyź, 
zaś 6 drogę Paryż-Praga.

N a  c z a s ie .

i za
1 ■ T '

'Lw ów  29. Jilpca. 
Warszawska „Gazeta Po-ramta" wystąpiła 

niedawno z artykułem, którego sens jest godzin , 
aby o nmi pc-mówić.

Ąmtorem tego antyk-dłu jest niejaki Si­
korski; btóty z,a jedyny tj5k| na panującą yit tarają 
korurcvQ, tejiowrtictwo' i t. P. hatduiżycia, uważa 
,płatne Fonos cielstwo. Oto co: projektuje p. Si­
korski: ■> 1 1 ■ ! ' i • '

l )  Ikaedy, kto. djawn? faikić prupozycyi Ittib 
if dania łapówki, otrzymuje w  nagrodę cały rtu- 

5 ‘chomiy ł nieóuchomy majątek winnych, ich 
wapókoków i! mocodawców';

Ź) każdy, Ikltó itfawr' nielegalny ptrzywóz, 
w yw óz, pirzewóz Mb .nielegalni ,przącł!Owywa 
nie jakichkolwiek bądź przedmiotów wk-rto- 
śe:,oy:ycbj Otrzymn!ie w  nagrodę owe przed- 
iHffoty w  całości na własność;

3) ikażidy, feto ujawni jakiekolwiek bądź 
rnalweg-sacye.i nadużycia'.na. niekorzyść skar- 
tou { państwa, oftrzyma, w  nagrofeę cały tu- 
dhoniy i nieruchomy majątek winnych, ich 
Wspólników i mocodawców.

M ewa musii.być c całym majątku, by od­
jąć winnym możność wykupienia się.

Kaira śmierci za łapownictwo powinna być

R. HILAROWICZOWA.

0 duszy nauczycielstwa.
i(DokończenieX

Ni© rdziw  tedy, źe Dawid cierpienie urwa bas za 
ma tery ę, z  której tworzy się i przez którą trwa w  
człowieku drcbowarzeczywłstiość; z kolei ta rze­
czywistość czyni go coraz bardziej zdolnym do 
wysiłku i ofiary.

Nauczyciel, który odnajdzie swą duszę, to jest 
eczuje tę rzeczywistość, z  łatwością rozpozna, co 
ma w  jego życiu być wartością i celem, a zaitem, 
ku czemu ma kierować wolę swoich uczniiów. Dla 
takiego nauczyciela staje się jasnem, źe wychowa 
nie i szkoła nie mogą służyć zabawie i łatwości, 
lecz muszą być szkołą wysiłku, pokonywania trud 
ności, przymusu rodzącego się z własnej woli ucz­
nia, z jego entuzya-zmu dla obowiązku, który jest' 
obydwom —  nauczycielowi' j uczmiiowii — wspólny.

Warunkiem koniecznym, nakazem owego głę­
bokiego życia duchowego jest zgodność z  samym 
sobą, wewnętrzna prawdziwość, objawienie się ta 
klm tylko, jakim się. jest, a w ięc naprzód1 w  my­
ślach i uczuciach, patem w  całości, jako Indywi­
dualność, wreszcie jako członek społeczeństwu i 
narodu.

Głębokie wzruszenie ogarnia mdlę podczas czy­
tania dalszych wywiodów Dawida1 — a pisał je lat 
temu niespełna dziesięć —  gdzie dowodzi, że wa­
runki zewnętrzne .takiego życia, opartego na zgo­
dności z  samym sobą i szczerości wytwarza tyl­
ko państwo niepodległe, narodowe, wolność oby-

enieswią, gdyż budzie cźęsrto krępują; się .po­
syłać kogoś na szubienicę i stąd kie (ujawniają 
ptfzesitępstw." v )
'Autor tego projeSdtn nłe brstydfcący podpisać 

a'ę pod swym artykułem, .wykazuje tego rodzaju 
brak poczucia etyk', że zdradzanie się .z niemi na­
suwa poważbe refleksy e co dO' Inftełlgenpyij pro­
jektodawcy. Cóż jednak myśleć o rodak cy.il pisma, 
którą 'teigo rodzaju projdkt bierze na seryo i pu­
blicznie ogłasza.

Wiadomo, iże wojna zdeprawowała nasze po­
jęcie o etyce, honorze Ldd., ale żeby ktoś ośmielił 
siy po'ważnie i w  sposób pubKczny protegować 
denuneyatorstwu, jako jedyny środek przeciw ła­
pownictwu, a w 'ęc zachęcać do podłości ogół spo- 
łecząśtwa. aby w yleczyć z chęci nadużyć jego pe­
wną Część —  na to doprawdy może sobie pozwo­
lić tylko pismo BmOnopohaującej wszelką uczci­
wość w  kraju, .grupy endeckiej,

Łatwo sobie wyobrazić, jak wprowadź en e  w  
życie podobnego projektu budująco yTpfynęłoby 
na nasze stosunk'1, jaklby uzdrowiło życie społecz­
ne! Przejęci najświętszym .zapałem w  przekona­
niu, że  odidają usługę ojczyźnie i rząddwi, obywar- 
telle —  szczególnie , ci spo winowa c en i Meowo z 
,Gazetą P o ranną“  denuncyowałlby się nawzajem, 
by, oprócz chwały dobrze, spełnionego uczynku 
uzyskać jeszcze cały majątek łapownika, oraz je­
go rodziny. Pomijając już tak'e horendum, jak, ikr, 
co. winne są dzieci przestępcy, b y  'miały cierpieć 
ostatnią nędzę, tego rodizaju ustawą e*db'ła>by s ę 
tylko z kretesem na te? części społeczestwa, Jćtóra 
nłęthjciąłfjb.y 'ąciólbywać zysków-przez,.iłęmMcya- 
cyę, a nie miałaby możności brać łapówek. Ła ­

pownicy bowiem, paskarze Itd. ograb cni na rzeć*
do no sto’el a znaleźliby zawsze jeszcze możność 

by przez podwojenie taksy kubama ,czy paską od­
bić s'wa stratę, jndywńduum zaś, które zrobiłoby 
majątek na dono«'cielstwle; nicomlesz-kałoby ulżyć 
go ja:ko kapitał zakładowy do spekuiacyi paskar- 
ijk ch. ; i : . ■ i i" 11 ■

Tak w ięc projekt ,.Gaze!ty Porannej" nieitylko 
stosunków nie luzdro-wilby, ale jeszcze mocnoby 
je pogorszył.

Jako pendent do powyszego, wzięte tylko Z 
wręcz przejciwnej strony, jest niedawny projekt 
lw oskej Dyrakcyi Skarbu,, polegający na tem, 
by na 'łapówkę nałożyć podatellc. Projektodawca 
radca 'Gottffled, proponuje oipodatkowmć wszóSką 
dochody płynące z tz. zw. ,boków", 'więc poirę̂  
Ikawiczne przy zakupach, kubana atp. W  ten sipou 
®®b "apiówka nietyiko ni© zniknęłaby z powierz Jt_ 
ci naszego życia urzędniczego ;t społecznego, me 
przeciwnie, byłaby kultywowaną i otaczaną -w"y- 
isoką czcią, jako rzecz przynosząca pożytek sflrar-' 
bowi1. Odtąd im więcej dany funkeyotnaryusż 
,Jbrialby w  ;rękę“ , tem większym byłby patryotą t 
nikt w  państwie tale nie przyczyniałby się do za­
silenia finansów ' skarbu, jak natoryczini czy- 
now r cy,

Dobry żanfc tynfa w a r i W  każdym razk  z oba 
tirch im^jektów myśl' radcy Goftfrieda jest —  przy  
całej swej groteskowoiści' —  mniej jeszcze po­
tworną od projeidtu wp.rsz. „Gazety Porannej". 
„Signum temporis". O opodatkowaniu łapówki lub 
Oprowadzeniu dojpusicielstiwa mó%! ,s<ę %ibecab 
lześżb^o  i poważnie, jak .obw^ief, dajmy na to —  
o mo-nopolu. n.a zapałk lub wtoa.kę!

W
y i * » <*
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Fanfary gen. Rydza-Sm igłego. —  U pid fne w idziadła wojny. —  Praca pionierska. 
Kresy żyją wojskiem . —  / ..iieczn y  przyp ływ  inU ilgencyi polskiej.

Lw ów , ,v lipbu, 
(jrb.) Chmara oficerów z szefem sztabu na 

czele; Muzyka wojskowa gra wesołego. I ucznego 
m°rszf.. Przed muzyką czterechi tręoaczy dmśe w 
długie, srebrzysje trąby, z których zwisają czer­
wone proporce a błałem-i orłami —- fanfary jene­
rała Rydza-Śnrgiegio. Dalej „publiczność", przy­
glądająca się z niemem zaciekawieniem z daleka. 
Na pierwszy plan występuje element wojskowy.

Boi to jest: Lida —  poprostu 'stanica kresowa. 
Niskie, szeroko rozciągnięte miasteczko, leżące

wśród płaskich Dół, zoraoiych nh'giem) wierny. iW! 
tym ikrajiii ćo krok widać krzyże, okopy, rgremne, 
dziś pełne kwiatów, -Iejtkl ipt> grajwach crtężMch 
dział, oaie poia zapobiegł'wie tkanych jj pfedwujeh 
■Zagród drucianych j  rogatek, vzyK) ',,nwajjia*sk.fcŁ 
koni". Są iokoiice, w: których upira,winie <da-w*tiej za­
gony pokrywa dziś siedimrftetnŁa brzezina; po cha­
łupach śladu niema, a guąpkdi? ze czy właścłctefo 
ztetni' gdzieś zniknęli.' Są miasteczka intapół zmis*- 
czone, są inne —■ według gwary żołnierskiej-—, 
„zburzone bajkowo"; -upiorne widżiadłai; brutalne 
drwiny z  mozolnej pracowitości ludzkiej —  a tu

rg-TEzses: m:m sa ix s
w~teli .poręczające, w  niewoli 'zaś wychowanie tra 
ci głęboki swój sens, musu być sprzecznością samą 
v  i ooie, przestaje być budlzemiem w  człowieku bo1 
skiego pierya-astku, walką o zrealizowanie na zie­
mi — dobra. Dla Dawida tedy, w  czasie gdy pisał 
omawianą pracę, odzyskanie niepodległości przez 
Pclskę .stanowiło postulat nietyiko jej bytu nrate- 
ryalnego, aie ocalenSa Polaków, jako istot moral­
nych.

Jakże boleśnie jest pomyśleć, że |emi szlache­
tny fiteclf-pedagfog, prawdziwie wcfelenie duszy 
■nauczycielstwa, o jakiej pisał, nie doczekał w iel­
kiej chwili obecnej, .ni'e ujrzał nlepoidległości Tej, 
którą tak szczerze i gorąco' kochał. Jakżeby rado­
śnie biło jego wielkie serce, gdyby widział, że1 ma 
my chemie warunki zewnętrzne do tego, aby w y­
chowanie i szkoła przygotiowiywaiy doi żyda, o- 
partego na zgcdnlości z samym sobą i szczerości, 
ażeby były budzicielkami w  człowieku boskiego 
pierwiastku i uczyły walki o zrealizowanie na ziła­
mi1 —  dobra.

Nie oglądając jeszcze1 tej nleptodlegfiośd, ma­
rząc jedynie o niej, pragnął przynajmniej ustrzedz 
charakter narodu polskiego od deprawącyi, zna­
leźć przeciwtrudżnę niewoli. Tę przeciwtruciznę, 
która i dziś jeszcze, ‘wrpiepodlc.głej Polsce ogrom­
ne może mieć znaczenie. Dawid widział w budzer 
niu ii kształceniu odwagi we wszelkiej' fonme, iiiiie- 
tylko tak zw. odwagi f ;zsrcznej, zwierzęcej, lecz 
odwagi być sobą, © ile to jest możliwe, odwagii w y 
znawania siebie, swych uczuć, przekonań, wszyst­
kiego. co jest istotą polskiego życia. Odwaga jest 
:o jeden z najgłębszych- przeiaiwówi ludzkiej na- 
t*ry, jest to stan czł-O'wieka, któiy pewną częścią

swej istoty stanął poza życiem zimysłowem, poza. 
jego zyskiem łub stratą i ktory dzięki temu zdolny 
‘just działać wbrew źydia tego zaiddOwuniiu. Sta­
wać zaś tak poza życiem zmysłówem może ty iw  
to, co jest w  człowieku pierwiasfkie.m nudzmysłio- 
w im . Wiadomo wszak, że gdzie rozwija się głęb­
sze ży-cie wewnętirzne, tam jednocześnie ujawnia 
się w  człfo-wieku moc działania wbrew wymogom 
żjtoia 'ma'te,ryalnego — duch ofiary i bohaterstwa, 
w  ozem mieści się już i odwaga. Chcąc ją zatom 
rozyińąć w  wychowanku, należy naprzód rozwi­
nąć w  nim głębokie ź yd ę  duchowe, ? to znaczy, 
jak wiemy z powyższego, że wychowawca musi 
życie takie mieć już w  sobie.

Po  przedsta wtopii tego, co stanowi Istot* du­
szy nauczy cielstwa, Dawid- podciąga to pod' ogólne 
życie psychiczne, które, będąc związane z  ©rgan;- 
zmem cielesnym, podlega mczywiście pewTi.3T5n w i  
runlkom i ogranlicze-niem. Prz-^pomlmia tedy wielkie 
znaczenie bezczynnego spokoju, lecz bezczynnego 
pozornie, w  istocie 'zaś płodnego, od Którego zale­
żą wyższe psychiczne wytworyą Dla najwyższej 
rooraln-ej syntezy życia kcniecznem iest .pewne mt 
nim-um .*bezczyTiiniOŚcii, samotnlości i milczenia.

Zwłaszcza, powiada Dawid, nieustanna tróska 
o chleb powoszedcl, zbyt wytężona praca t-hnmią 
wszelką możność życia prawdziwie ludzkiego, du­
chowego, a zatem niszczą i , te siły, które startd- 
wią „duszę .nauczyciebtwa“ .Wprawdzto cierpknie 
podnosi: człowieka, lecz tak działa tydko aiieinpis- 
■nie czynne, wynikające ze świadomej1 wolii wysił­
ku i ofiary, w imię wyższej kcmieczności lub obo­
wiązku. Tymczasem troską o elementarne potrze­
by życia, głód, lęk przed jutrem osłabiajac ciało.
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i ówdzie resrifcS łwtpwywyth beadSc wfc okapów róe-
tfuecktch. —

W  tąkmr ta kraju jest ŁMa, mfiaste-czko, w  któ 
ttm  ^ieda^>ę swą mu^Gtównc Dćwćdztwo Druziei 
Armii, zastm/etej w  ssajdaisEy r ó-mocncM^sdwKiSil
kąt Polski. Miasteczko wy Tajnie rosyjskiego, czy 
też wsdiodtaogiG! tymi nie posiada, ani pięknych u- 
Ilc, ani okazałych- gmachów, amfi sklepów fc-ita- 
iych. „Warszawska restaunacya i K-ofe" Iwana1 
-Gńgmjewa mieści się w  nędznym, parterowym 
dorriku. Britki praeważire drewniane, gościńce za 
miastem .rozlewaj® się rosyjskim obyczajem w  sze 
-trokie rzeki pyHe —  w  porę deszczową, błotniste. 
Tu i tam gościniec strategiczny-, dla artyleryi’, zims 
dawany z tak zwanych „kocich łebków'1, popnostu 
z okrągłych, wielkich, ułętibtycłi kamieni.

Nic dziwnego, że orzebywaijąc w  takim krain 
wojska pozbawiane uroczmaiceń wtelkich gamzw- 
nów, a zarazem ich mectauiezmago trybu życia, 
stworzone na wojnie i przywykłe do działania, mu 
si znaleźć jakiś upływ dla swej energii. Zaś ener­
gia! zdrowego człowieka jest zawyze twórcza, 
:St$d wynika, że znalazłszy się pa kresach wojsko 
to natychmiast porwało się do pracy pionierski ej, 
nocłonizatorskiej, djo! orgaimzcwania nowego życia 
i  utrwakmila kultury polskiej 'na kresach. Prócz 
zwykłej służby wojsko naprawia! tu drogi, buduje 
jnosty, stara si'ę o uprawę odłogów, pnotpaigv“- 
eport, zakłada kooperatywy, 'krótko mówiąc, pra 
cuje na wszystkich polach.

—  A oo' będzie, jeśli to wojska ściągną do kra­
ju? — zapytałam pewną młodą daimę z  kaesów.

—  T o  wówczas nie zostanie tu nic! —  odpo­
wiedziała bez namysłu.

Tak jest istotnie. Kresy żyją) wojskiem, które 
iedynle daje im impuls do życia } pracy.

Byliśmy świadkami uroczystego otwarcia żoł- 
luerskteyo placu spcrtowegioi w  ruinach dawnego 
Baraku Mentdoga; Boisko petożoare pięknie, potęż- 
nemi złomami! ścian osłonięte od wiatru, dość oi>- 
szerne.Spnrt reprezentowali praw wyłącznie żoł 
worze, wśród 'których cieszą isię już popularnością 
t są dobrze znane zabawy ameiykańskia, przewie 
aAaaie przez „Ytracę". Popisywał się też ćwiczenia- 
m> tu* poręczach i piramidamó! „Sokół11 bdzki -  
drużyna liczącą' jedenastu druhów. Pomyślałem so­
bie, ooby to był za popis, gdyby tak wojsko z pie­
ga -einjinawać. Oczywiście, „nie zostałoby nic“ , 
bo bez wojska ani tych jedenastu druhów nie ze­
brałoby się.

Nie chcę -prz» r* to bynajmniej powiedzieć, jako 
■by w Lidze poza żołtniierzarni nic było Polaków.

rozpraszają myśl na tysiące drobnych a kor£ecz- 
oycft zabiegów i iiietylHo wyłączają żyaie ditch-c- 
w®, lecz potęgują zwierzęce instynkty sarmoza- 
chowanla, walki i nfionawiiści. Byłoby ironią szu­
kać „duszy -nauczycielstwa11, jak ją określa Da­
wid, u nauczysieli, którzy głodirją, są nilepewns o 
przyszłość swych najbliższych, j3fodir>ra'ią terroro­
wi. Pragnąc zatem gorąco wytworzenia się takiej' 
„duszy" u naszego nauczycielstwa, pragnął przer1 
łtewszystkkm dla niego słusznej p-łacy, należyte­
go odpoczynku i płodniej, twórczej bezczynności.

Cóżby dopiero powiedział Dawid dzisiaj, gdy­
by ujrzał tę straszliwą obecną walkę o  byt nmte- 
ryałny, ba, powiedzmy popmestu, o- zwykły, co- 
dzieniny chl-sbi, o  zaspókriMPe najskrnmhiie tezych 
bodaj potrzeb życiowych, jaką zmuszaną jes-t to­
czyć cała nasza micllgemcya pracuiąica, a więc i 
nauczycielstwo. Jakże potężną jednak musi być 
siła i mioe du-chowa tej krtengeucyi, gdy pomimo 
tatach okropnych warunków, tak mało sprzyjają­
cych rozwojowi ducha, taki się u nas rozbudził 
ruch promienny w  celu- przebudowy \\ odnowienia 
żyda, w cehr możliwego jego uszlachetnienia, do 
czego przedewszy-stkiiiem mają prowadzić: lepsze 
wychowanie, zretoirroowana szkoła i zahartowana 
w  boju armia nauczycielska, czujaJa dobrzy jaki 
w  tej przełomoy ej dla Pcfeki chwi-li spoczywa na 
a’ ej obowiązek święty.

Owswm, s% ale—  o todaośd cywBnfij na kresach
pomówmy tszczegó^owo później, teraz zaś oświód 
czyć muszę, że nie ta1 ludusuść jesu tara pżsrwszo- 
rzędnym ozymraSkiem twórczym, tecz wcrSloo, zna­
czcie wyżej1 od> tej ładiośca stojące ideowo. Tb 
wojsko zdobyło ziemię ta esowe i orp faktycznie 
poświęca sj# im, chce za wszelką cenę wykrzesać 
z  widu mowę życie. tfie iradżany się, nie przychodzi 
ma ta z łatwością. Oto np. Anrte druga' w  prze­
ciągu kitku miesięcy adourtowafc 6040 metrów nnó 
stów wyłącznie drogowych, a admnistracya po­
wiatu 1 J .k łe * ' zarzuca jej, Że iś* eduraowała mb 
etów wszystkich. Wojsku, w  którean jest mnóstwo 
dobrowolnych- „kresowców", -kórzy -dla idei podrzu­
cili karyęrę i temjlą dziś jak w oły  ma pustkowiu, 
posądzai sśę a  eecAztn i przypisuje się aur nieczyste 
zamiary.

FYkazywamJo n?m  różoę kuftirrałne { oświąto-

Lwów. 29. lilpca.
C§D( Zupełwć niesłuszno są atgummry zastęp­

cy prze!łożonego koppo-racyi (piekarzy —  zagadmął 
mnie pewien włyb tny radny socyah&tyczBiy, uzło- 
mek- komisy i aptrowizanyjnej. —  Jestem wipraw- 
d-zie jako socyał.sta pmzeerw w-oteerrłu hancSowi, 
a’ie, jeżeh on już jesft, dlaczego ikoncesyonowani 
p :ekarze nie kopzysttają z niego w całej pełni? 
J-eś.ii p. -Hag! er tw erdzi, że .wszyatSeieimi wfeuie 
są piekarń ę  pokątne. czemu jako "romcesyiono 
wanil, nie kupują nuąk; i  nie rzuca cMdba ^  targ? 
SpravTa ta myła przedmioterr bardzo <jjługidh i dość 
hurzffwych obrad na osłtattr cm posiedzeniu- komi­
sy ii a.prowizacyjnej i p. Sdi.rmer w tedy wystąpił 

'Z  takimi sa-myini aiguraentami, jak jeżo kolega. 
Ale prezydent Nfaumam. nf e dał się wziąć na 5®- 
w ał i odrazu odipowiedzial. że m aato nie -póW s'e 
za głoserh majstrów ipietkarsldch. (Pt Sdiinmeir od

w e neiządzenta, w  wojsku —  o  osadnictwie pomó­
wimy — i stwierdzić ij«'eży, że- Arrnaai ciui
ga, roc-łożona na hrfcuch wschodnich, pracuje i:n- 
temsj-wrie. i  ma się czeir pochwafćl Jednakże, kto 
choćry ‘krótka czas ^'śród tych oćtaerów pczdjy- 
wał, .tm nrasiał .wynieść wrażenie, jak gdyby oni 
irdkr/ącą pr.jśibą, spo-jrzenkan —  dromacalji się pc- 
m-ocy. NSe zwykli1 skarżyć stę 'i nie . znają siowa 
„nie rmigę" |nb ,̂ nie pouaffę". „Musi być" —  oto 
ich jedyne, twarde hasło. Ałe. —  może zbyt w ćl- 
tae bnzem;ę spocz:’w a  na’ ioh bartka-ch...

iAftĉ em zdaeaem fccgseczay jest na kresy przy­
pływ  dzielnej, enetgtazjiej, młoce,’ inóet^aKpf poi 
skiej. Wojsko zapewn,;a sytoacyę i stwarza warim 
ki. Pofcrzt jnfii są przKdsiębiorczy litóte, którzy by 
z mdi chcieli tooinzy; uć, a zależy właśaćfc na t-em, 
aby ci ludzie- riz:.byw ali z rdzertnjęf Pbhdd.

i dostarczy m:as(ta tamego chWba, ale d »  <&3ś
dn'ai obietnicy nie dotrzymał. Jesteśmy na-trrałmle 
w szyscy przeciw ,nie&oneesyo-nwa-nym j nieliy- 
g  enicz-nym piekarniom, a l° gdybyśmy <ł»ś zam­
knęli te -pćkannie, pozositawtając kKwauiuontÓw na 
łup 'lconcesyon owanydh .pidcałrzy, Jutro bochenek 
chefca Uoosztcrwufoy 500 -do, 600 marek. Cli hstizia 
— po-.wSadaj mój mterlokraton —  oie mają najnmiej- 
sizea M oyaty wy, t le  chcą sarni zajmować się kup­
nem -boża lub mąki, lecz czekają na mag sltiwt. by 
łan -dla m !dB zakupywał mąkę, któr.ei pełewę ouj 
z'<żydkują. ma wypiek, a połowę puszczą ra  pasek, 
Tk!} gospo (Jałto! mamy dość, njpflny w»o4ny handel, 
niechaj pioŁarze .pokażą, có  -potrafrąi. JożeJiiby mia­
sto nawet /decydowało s.ę na (kupno mąk*, to jej 
-ne -da P^Łarzcni, Wecz bęjdzje wypiekało chłefc w e 
w ^snym  zarządzie 1 stanie s4ę remulatorem ceą 
dęba dla caełgo mlajs-ta, a to właśnra leży w  łńtu 
resie konsume-utów.h-zećh lat obiecuje, że zakupi Mą korporacyii mąkę 

"""          ----

Tegoroczrjr» pSony we wscnodmej taatapo&ce.
O p in ia  W er . s t a c y i dośvs?. b o t a n ic z n a -r o ln ic z e j  p . H u p p e n t h a la .

Pomyślne wieści o zbiorach.,—  Obawa przed nieznanym Szkodnikiem. —  Akcya 
inspektoratu celem obcianią odłogów, -r- Stafirstyka tegorocznych zbiorów  

w Małopolsce. —  Stan zasiewów. —  Przeciw speirulacyi zbożem.

nGkflcm 'watnzywi, gąsśęinfcą, 4. zw . Młryiiczaintoą“  
W ystąpiła drta rr&sobya itc Bufoofwfta';* i  LHcrai' 
nie. gd-zte, ijak dclchtcidlzą wiadoimoiśd, aosóalc 
aniszjczo.iyidli 75.000 oiziepLcn-ii -bajnaJcćw ctrKio 
w ycli. B y iiczan M  ma żw ycza f eryfc^ć iszfcddy 
masoiwp1 ; szerzy  (się gwałtotw^ńe.

Bija;wiła się diyą tu i erwidzic i u nas, leca 
(dema v/arun!kćtw d'ó- ntaisicrwego r-ołzwiofiu, 
rdbi szkcfdy (p-rzeWidżrtie razległyidr 0Jszą‘- 
ratcłi buraków  cuknly^ich, których  u. nas ptóo? 
P-rzewclrrMi; i Chcidbr^ywa brslk.

Celem zredufelwilP'^ liczby ddKcigów n’a 
przyszł-ciść do1 mflnijmirm, Tnspefti.'ścirat pomocy 
rqHrkej m nvem a  z skupić dk:ik> 2.000 wiagidsóry 
zbnfże. na tegon/ciozny zsjsćrw, ■ płby tym  (spd(sy> 
bem cld-fog-i cilr-siaó oałkciwJidę.

W e i ł r g  ’ zastafwienm Ołówgiego Urąętdsi 
statystycznego, palzypuib^czatlrjy zbi^r -tegdro 
czin-y ma, macy1 -oaeny z ‘dnia 1. lapcą przedsita* 
wśią -siię 'w1- oevhn. metr. z 1 >ha następująco: 

'MałloiptJlską ctgó!em: rzepaik o z ’ray 7.0 &  
pszenica rfzimn 10.0 —  ży to  ‘oznme 10.4 —  ję­
czmień ozim y 10.4 —  }ędzim"ień ja ry  10.4 —  o* 
w ieś 11.1 —  jsśafnrdi łąlcciwe 1. pole. 22.2 — ‘siano 
kiowiJcz 1. pcik. 22.3.

iWkóewóidzitwo Irwfaóyslkśc:' rzepak ozimy 
7.8 —  psEeffćca lotzarrm 0.4 —  żyto otz-rr.e 10.8
—  jęczmień cw iny 10.4 —  jęczm eń jaęy 10.9
—  -elwies 11.1 —  irfatnb łąkimye 23.1 —  siąjjo

Liwów , 29. l%łcą. 
tfjrt) ‘Wtłdśd, napływające z  ra je go  

k r^ u  <y tegorocznych zb iorach bttzmią 
inaogół Domyślnie. Żn iw a,; dzięlci Stałej 
pą‘%tóz;e, są w szędzie w  pełnym teku, 
a, gdzieniegdzie ma ukteńczehiu. Prirrżej 
pada(jemy stan urodzajów  w  stryj‘sk;em, 
sakllsik !em; jawetrow-skiem, gródcofloem, 
mdścark 'om i m rzew drsken , według in- 
formacyti, udzietdnycl? itam przez klero1- 
'wn lka istalcyi ddświadiczailinęj bdtaaichnP- 
rołrJjfczeij. p. K. Huppenthata, tóćiry o- 
św iadczy/ nam, oo1 h lstępu jr:

L5rctdza*e w  płoWyżSzych cizięścijalcłi Ikrajn 
są ti'*:igół cfobre. Wszelako me będą drke takie, 
jak w  czsisach przcd:w-c-ijennwh ae w zględu  n? 
hrak robotnika i n'aiw,oizó-w sztmcz-nych. W  s to ­
sunku -doi dbeonn c!h braków, w^iwiołanych sku­
tkami długoletniej wio(jny, zbtfctry ;są zaidofwiąla- 
jące. W  pOwłnych mięjscOwośc ach dclpis^o 
żyto, w  ihnrych z.mdwu pszenica., le ż y  to bo­
wiem  w  iprzyczyaoch natury mJe(jsoowej.

Zaznaczyć niaueży, że  w yb itnych  szkód w  
bieiżącym rctku z powodu klęsk nigdzie pra­
w ie  ri:e  ncitoiwanó.

W  każdym  r a r e  zbiory tegcirdOz-óe dają 
podstawę db przypuszczerha, że  p o u fn y  one 
w ystarczyć mą w y ż y w ;en“e  hidrOśd.

Sią-nio, pcdttbnie, jak w  tóitydi częściach *, .,_f f  .
M.lkipclski ws«:li)adnliej, p/z-odstaiWia się hleep 
gc‘r-zej, z e  w zględu  na pddm-iflende p rzez wodę.

Owies pc|d’ w-zgłędem jalkdsbi zlatina i7jopfv 
wiiajda się Wsaędizle hąrdzo doibrze.

i Następują poltem po; sobie ki&lejno pod 
I względem  ifpści wojew ódzitw a: tarnopolskie, 
kia&ółwsdde i s t2«rfteławo\vskte.

Mhrłe, -juk w yże j -wsppmrjieliśjny, że ud-a- Słani Cias^ewtów. trą 1 li-pca; w  stopniu Ł 'ł* 
Ho się uhtanąć klęisk t^ementarn-ych, zuchldw/.syfikacyjtaiym „ z ły “ , przedistsfwjai s5ę vv w«.,fe» 
ijętdnok Ottawa pmzed męzudmym u Pas szkul- -iwr-dztwe -lw-oweki-err ntastępująco; pszełtN i

Wolny handel, przemysł piekarski a konsumenci.
C ios  wybitnego członka ko misy i aprorrizacyjnej.
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lara 3.5 — źry(f*j t̂ tr«e 3.6 —- prSśb 3.5 —  gtiySca 
3.4 —  głtooli 3.5 — ten 3.6 —  ztómnńalci 3.6
fjuralk; ciikrciwe 3.5.

'PrzedTckiz.ąc db IcwesryŁ ceń t łwnk£.ń zibto- 
Żcm, pciikreśłić itlafieży fakt, ze wyfcdptnio zbo­
ża  przez spekulantów odbyw a sSę nicustaninte. 
Płacąc ^fatsuiio 8 da 12.000 mairek, chcą łym  
sposobem wistatzymać spadek cen i spdwtatdo- 
w ać diajgfcą dniżyrasę wszysfklch nrctocfetfyidh 
5-f.tyknłów -żywnolści, W orych ceny zaw isłe śą 
od cen. zboża'. Spofeiew-ać f ’ę należy., ż e  po 
p*:|kiry!cki zaipdtTEiebioiWiaima 5yb:Ża <ną zafeew , 
ceny jegb absdhrfaf-e się clbitóą. _ .

Zabezpieczenie 2(pircv/bicyi trróst le ży  
d ż ’iś b ez  kweatyi także ,w rękach sainiyćh z :,e- 
miairh. 'Pojwininti w irc  'przedewiszys.yktera p rzy  
Sprzedaży śW ach 'zSetaiopflctaów unukaić poiśre 
dnikćw i wdKjdlzrć w  Stosunki wprost z ldrg&- 
rkzsicyymj kclż^raeK fcy ' czy  ta bezpośredn i, 
czy  też pTaelz sw o je  orgamtzacye.

Dalej ziemiance prrwtfcmi prayis(taj»d niatyoh 
nnfast 'ód ebtergicZłOiełf młócki, tak, aby w  rnatf- ttimmm  cikres'e JesSartnym tatry zbHżdwy 
riależyche izaicbsftroyć.

Gdyiry do. norm póiwyżsżiydi zedHcfetfol :ste
2i3'Str|j iwaę wiłdśobństwo. pnzbywatiac się.pa- 

średrrtotwia, izaipl ‘frrztebojwaafe kra4u by łoby  w  

zu.pcMiści pdkryite.

% D W J A .

Niemożliwa zabawa.
ZaLl-czyn, w  lipcu.

Znacie et? w  czworaki?
PrzypcnMiiala mii się niedawno, kiedym zaba­

wiał swoje córki.
Skladk się dwie dłotnie, niezbyt je zaciskając 

j uderza się niemil o kolano. Z zaciśniętych dłoni 
wydobywa się wówczas odgłos, przypominający 
dc złudzsuHa brzęk potrząsanych, wielkich mie­
dziaków. j

Miedaialc —  tak zwainy słusznie „czworak", 
ponieważ miiał pięć centów, był dla dzieci monetą 
ponętna. Za pięć centów, zwłaszcza w  czasach 
„czworakowych", można była hardzb dużo do­
stać. Wiedziały o tem dzieci j wiedzieli żo łnierze, 
którzy za tego „czworaka" dostawali nieraz na­
wet to, czego wsale nie pragnęli. Czasy były 
tanie...

Dlatego zabawa w  „czworaki" miała swój u- 
fak. Wuj uderza? skrzyżowanymi dłońmi o kioiano 
i leciał z  nich brzęk luby, jakby tam dziesięć 
„czworaków" dzwoniło. Sama przysłuchiwanie 
się tej muzyce sprawiało przyjemność —  a porem 
pstrożnie rozchylało się złączono dłonie —  bo a 
ouż znajdzie się w nich wielka, ciężka moneta:' I 
p okrzykiem zawodu i śmiechem równocześnie 
dzieci .pokrzykiwały na złośliwego, okrutnego wu­
ja, a on znów składa? dłonie i znów uderzał niemi 
o kolano. Rrzlegał się niski, cichy brzęk — -i dzie­
ci omów słuchały niedowierzająco lecz zaint-ygo- 
[wame... Eo maże tym razem naprawdę? --- I zno­
wu ostrożne, ciekawe rąk rozchylanie i znowu 
chór zawiedzionych głosów:

—  Jaki wuj n'e-ć’ o-bry!
Chciałem i ja tak podręczyć swoje córeczki, 

Zacząłem brzękać w  kolano —  żadnego, wraieria.
—  Go to jest? —  pytała mnie córeczka.
—  Tatuś ma pieniądze.
— Pokaż.
Tak. Co ja jej pokażę? Dwieście marek? To 

de dzwoni.
—  Odzie masz pieniądze?
Oczywiście, te dzieci: nie wiedzą, co znaczy 

-brzęk ziata1', „dźwięk srebra", brzęcząca rnoawj 
h  itd~

Ale przecie!
Przypomni'a tom sobie, że w któ^e-iś szufladzie 

mam garść niklowych dziesięcbhaierzóweik. Przy 
«  ostem parę.

— Patrz, K czyste! —  mówiłem potrząsając te 
mi arcliaizmaml. — Widzisz, toi są pieniądze. Pie­
niądze dzwonią.

—  Dtj* »  ZubttCZfi.

3 tołożj la na rączce Jednią nsotoetkę, obejrzała 
ją i pokręciła przecząco głową.

—  Nie, to nie są pieniądze! —  rzekła stanow­
czo. —  l ineniącfzts isą czerwone, niebieskie, białe z 
taiktm panem, duże, z papieru... A  to nie jest pie­
niądz...

—  Więc cb to jest?
—  To  jest —  guzik.
Ostateczaiie —  ma dziewczyna, racyę.
Ale — gra w „czworaki" fest dzisiejszemu naj­

młodszemu1 pokoleniu Już zupełnie niezrozumiała.
■ f  Ter*

T i —

Z pism fachowych.
L w ó w  29. Łjpca. 

ph^włtfcżo i ekorojrioz^e. Sjy eżo
ukazał sic Ńlr. 3—4 rocznika. XIX, tego najpować- 
niejsaego1 dz:|ś w  Pdlsce pisana, któte gć ':erne swynt 
zadaniom, zarówno w kwestyach prawniczych, 
jak akrnomleśnych, przynosi szereg imerefsufą- 
eyeth prac i  artykułów.

Okazały tom obejmuje 500 stronę druku i mo­
że śm%ła konkurować  ̂ mjcolmieaszema tego *or 
dzaju wydawnictwami zągranrcżnesnŁ

Dział rozpraw naukowych rozpoczynają szki­
ce prawu'cze prof. Jaworskiego, naczelnego re­
daktora czasopisma,, który iw pracy p, it. „Drży- 
sz|?ość prawa prywatnego" w właśaiwy sobie ja­
sny i plastyczny sposób .prziedstawia kszltaitowa- 
m.e się .prawa cywilnego pST wpływem socyal- 
nyob, ekonomicznych ,'i politycznych przewrotów', 
wywnllanych rwojną światową. Jakie skutki w y ­
woła! skrajny dekiryneryzm przywódców boisze- 
w  zmu rosyjlakdego, wlldzmy w  dalszej pracy prof. 
Jaiworsjciego. p. t. „Z ustawodawstwa bblszcwi- 
clke-go.

■Prof, KnzjTnu.skii dnukuje nrojektt firzepisów 
Ikannydi dla ochrony iprawa autorskiego, któremu 
towarzyszą bardzo pouczające motywa 'Profesor 
Wróblewski izamleszoza nader interesujące „Uwa- 
g do prawa autorskiego w projekcie prof. Zbiła",, 
które iwyv.irą n'ewątpliwie w p ływ  na ukształto­
wanie się Itego tak ważnego dziś działu1 ustawo­
dawstwa nasizego. Dr„ Namysłowski zapoznaje nas 
w Części I s\vej pracy % prawein bffiższości u po­
łudniowych Słowian,.

Drugi dział omowi ar ego tomu stąnowj koimple- 
tny „Projekt polskiej pnocedury cywilnej" wraz z 
obszememi motywami. W ystarczy przytoczyć na 
fewfeika autorów poszczególnych rozdziałów, aby 
W3rtuvK>rzyć sotte zdanie o wysokim poziomie na,u 
kowym i ipraktycznemi zastosowaniu tych . projek­
tów do potrzeb i zadań życia współczesnego. Au­
torami tymi., są: I> . Trammer, prof. AHerhand, 
iprof. Fierich, pnof. Gołąb, dr. Skąpski, J. J. Litau1- 
er, dr. Mańkowski 1 piof. Dzlurzyńskl. Opublifcowa 
nie tych projektów powitają irewętpliw ie nasi pra 
wuicy z należnem uznaniem, gdyż da im ■ono spo­
sobność wypowiedzenia swych ewttualnych ży­
czeń, które stanowić będą cenny materyał dla ko- 
dyfiikatorów procedury cywilnej.

„Kormurlhat komisy® kodyfilcacyjrej" stresz­
cza dotychczasowe wyniki jej działalności. W  
„Głosach świata prawniczego" omawia dr. B jr- 
strzonowski kwestyę opłat stemplowych z punktu 
widzenia rr-taryahi.

Dział jręOTnfai przynosi szczegółowe omówie­
nie pomnikowego wydawnictwa prof. Jaworskie­
go pt.: óPrawa państwa polskiego", z któregioi obe 
cnie na p:erv'szy plan wysuwa się tom o „Refor­
mie rolnej", dalej recenzyę praw rzeczowych prof. 
Zolla, omówienie znakomi-ej rozprawy Giorgio det 
Vecchio o naturalnych zasada,di prawnych w  naw 
ce prawa włoskiego i „Ligi Narodów" prof. Ros­
tworowskiego'.

, Przegląd  G ospodarczy", organ Central­
nego Związku Polskiego przemvsłu, górnictwa, 
handlu i finansów w numerze 14 przynosi: W. 
F . : W obliczu klęski. —  Nowe skarbowe wnio­
ski rządowe. —  K. Kasperskiego: Konwencya
handlowa polsko-rumuńska. —  Dr. F. Hilchana; 
Włączenie Gdańska do obszaru celnego Polski. 
—  E. r.: Zagadnienia finansowe i reparncyjne w 
Niemczech. —  St. Konopskiego: Polityka celna 
Stanów Zjednoczonych. —  Sprawozdanie ze 
Związku P. P. G. H. i F. —  Następnie informa- 
cye z dziedziny skarbowości, przemysłu, handlu, 
finansów, _sj,raw celnych irtepmac” f  z by­

łej dzielnicy {.ruskiej. Wreszcie w rubryce „Sta 
tystyka": bilai\se banków emiryjnych, rynek pie
niężny i har.del zagraniczny Polski.

„Kupiec4, Centralny Oigan Urzędowy Zwiią®- 
ku Towarzystw' Kupie ci jdt t>. driefnfcy pmsfe *d. 
Treść n-r. 29: Ciężkie żale. — IW obi orle rnspegc 
touipectwa. —  Z rynku hurtownegó towarów koło- 
malny-ąh w  Gdańsku. —  Zm anu .taryfy pocztowej.
—  -O .traktat handfowy z  Niemcami. —  Sprawy 
Zwiąskiówev — Dalej notatki o Tangach Wschod­
nich. — O przemyślle w'elkopolskim. — Stanowi:- 
siko W a  w  spulfcczeństw e i wieie ianycfa M or- 
macyi' z diziedziuy, PirzemysJu i handin, oraz kM- 
pi ectwa.

,,EkO!tonr1a<4, zeszyt 6—7 amerykańsikó-pojski 
miesięcznik handłowo-przea rysłiowy. Tlreść nu- 
memu: Mapki1 a praca. —  Ku-ustytucya. *— Demobii- 
fś iw ya  W. P . a Armia Pracy. —  Co te  jest system 
czekowy I na co słuiży? — Syiiuaeya polityczna i 
gospodarcza. —  Zt Skarżyska. —  K 5ka stów o 
sprawie polskiego słownictwa samochodowego.
—  odpowiedz i: redaffcoyi.

____________ N f t P E S Ł f l M Ł ___________

Do sprzedasiła

Folwark
v  p o m i ę c i a  Ż ó ł k i e w s k i m

składniący się łą iznie z 88 m orgów , w  tem  43 m orgów  
pola ornego, zaś 45 m orgów  łąki, z  dom em  m ieszkalnym  
budynkami g japod arczy in i, era Jolą, sp.eh lerzem  i dwkem* 
stajniam i, r.a cen^ 5.000 dola rów . —  B liższe j w iadom ości 
udzie li p H em erlin g  L w ów , Chmielowskiego O, parter.

K R O N I K A .

Repertuar „Teatru M ar ego":

Piątek, 29: lipca o 7,30 wiecz, ,,Cierpki t.woc" 
Zespół warszawski. 1

Sobota, 30. tópco. o 7*90 wiecz. „Cjerpfci' ew oc" 
Zespół warszawski.

N'edz:ela„ 31. tipcą o 7‘30 wiecz. „Cierpki o- 
woc". Pożegnalny gościnny występ Ze,spotu war- 
szawsk ego,

Now© ógran czenia wodociągowe. Cocąc za- 
po bredź grożącemu brakowi wiody, zakład wodo­
ciągowy zrruozory jest znrządzać ,< grrnłcaefflŁe do 
pływu, a to w  teffi sposób, że w  niektórych dzielni­
cach nie będzie wody iniędzy godz. 10— 12, dalej 
między 2— 6.30 po po!., zupełni* zaś zamLmięte 00 
staną wodociągi między S— 6 ram . Jedynie szpi­
tale beda otrzymywały wodę bez przerwy. Straż 
pożaru? będzie miała napetóone beczki w tem Epc* 
sóo, by ilość wody wystarczyła na przędą® 30 mi 
nut. ti. na czas, potrzebny oo,1 .'^^'mimy-ama. sdtna» 
i y  do chwllj utwarcia dopływu1.

(j) J*k sfę okradła konsumentów lwowskich? 
Osoba wiarygodna nadsyła nam następujące uwa­
gi, bardzo aktualnie dJa nrószkańców naszegb, mia­
sta, pragnących się zaopatrzyć w węgfeł na zimę. 
Informator nasz, mieszkający przy uł. Pełozyń- 
skSej obserwuje stale dziwno koleje w ozów  co?- 
wcźących opał ze składów na dw arcu główuąi* 
przy  ni. Listopr; aa lub Gródeckiej1 dc mieszkań na 
b jw ców . Oto jeżeli nabywca węgla, lub drzowa 
idzie sarn za Jurą, opał docnodzi na miejsce w  ca­
łości. Jeżeli jednak jedzie z nim sam furman, 
wtenczas dzieją się koło fury jakieś tafeiraitcze 
hokus-pokusy, w  następstwie których, koniom uby 
wa ciężaru, a konsuimenbcwi drogo zapłaconego 
opału Zwykle mfanowicie wo-fnicai zatrzymuje się 
orzec1 tą lub ową ikamiLerica z której1 w jyhodzi }ak 
nei zamówienie jakieś iMywadiuum, z wozu spada­
ją niby pra ypadkiem cztery do sześcu połam dtnz®- 
wa lub póT a nawet czasem cały worek wegia, tro­
czeni fuTjfłńn av szybkicm, tempie oĄeżdża dalej. 
Prcctoor tam bywa podobno wykonywany naj- 
c/ęściej przy kamienicy pod 1. 12 w  rTicy Pefczyń 
skiej, a zrzucony a w oz j materyał znoszony jest 
do 1'odńego z mieszkań parterowych zaraz .przy 
brairnie. Odbiorcą w  tej kamienicy jest jakaś ko­
bieta w4 średni,11 wieku. że te o*
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wat* przarafeSfcą się, ł  .‘ edtntej Barany publiczjToŚd, 
posłazająic. ją, by przy sprowadzańm węgła, ntaby- 
iwuy śtarab się być zawszą obecni, jafc rówmież 
o^sanOjn bezpieczeństwa, które powinny bacane? 
śfaiESć —  proceder dokonywany z  opalem na tej 
u&ejr, gdzie nigdy mierna! poikryamtia.

L— ) Z pÓeSy Tórsa. Mmitonei nocy, podczas czy­
szczeniu kanału w! fabryce Claytam et Scliuttle- 
wórtfo przy ul. Gródeckiej 1. 28 zginęło z  podwórza 
400 fcter. starego żelaza oraz żelazny stojak do p -  
ioołfKtywy. Szkole wyrządzona, tą fcradz-eżą obli 
czirno na- 30.000 mk.

(— ) Nłepewtra gwarautcya. Emilia Pódhalicz, 
zamieszkała' przy ul. Reja 1. 10, przed; trzema’ tygo­
dniami ulokowała skron ie ze swemi rzeczami w  
suterenach realncści przy ul. Magazynowej 1. 2. 
Mimo zapewnieni oisoby, która przyjęta skrzynię, 
\ż miejsce jest zupełnie bezpieczne, wczoraj P-od* 
hałiczowa odbierając swą własność stwierdzała w 
,.niemainirszaiiej skrzyni" fe ak bielizny wartości 
300.0000 mk.

(— )  NteoZcząilh.y w y r^ e k . Rusznikarz Józef 
JTabaczufc w  pracowni przy pi. Bernardyńskim 1. 3, 
ogfgidał braiunśng, który przyniósł jakiś gość do> ca 
DTErwy, tak nieostrożnie, że spowodował strzał. 
Tabaczok został raniony kulą w  palec. Pogotowie 
ralupkowe opatrzyło ranionego.

(— )  Zamach samobójczy. Wczoraj wieczorem 
o  g. 6 iw stanie podocfoooonym jeden z  kupców na 
dworcu Bodizajmcze, w  zamiarze samobójczym, 
rrwrfl się p xL nadjeżdżający -pociąg. Nfoedoszły sa­
mobójca został bardzo ciężko pokaleczony. W e­
zwane pogotowie ratunkotwe ipo stwierdzeniu zła­
mania nogi i licznych ran na calem ciele odwiozło 
desperata w  stanie bardzo1 groźnym do szpitala.

<x) Rrw^we ^esete. W Mszanie, pow. Gródek, 
przedwczoraj Prokop Bajcar i Michał Ślepak pod­
ażą s splrzeczki na wese,liu zadiat • kilka 'głębokich 
ktutych i ciętych ran w  p e iś  26-letiwemu Janowi' 
Momlyfcawi, -obornikowi Lotejowema. Mendyka 
odwtSez -ono natychmiast do- szpitaJa.

(x ) Wypajdek kolei. Na dfworcu kolejowym 
Sdaiś rano wysiadała z wozu -kolejowego 21-*letma 
fihafla- Lubwak tak nieostrożnie, że  upadla i zł arna. 
la prawą mogę. nieszczęśliwą ds ewczynę odrwfc- 
ziono do' szpitala.

(x ) PodctK s Atfw. W  W inie, po?:. Kamionka 
stmaniłowia, Stefan Dertkacz i  Turek Laitka zadał* 
wczoraj swenm sąsiadowi, -Wasytoul Szeremeofe, 
M ka ran ciętych- w  głowę. Powodem było małe 
nieporozumienie, pówstale na -tle luszanowa-nia 
cudzej własności. Ponieważ Szeremeta nie uzna­
w ał -zasady* ch łopskiego nie ruszaj"', .przeto -są- 
siedza w  dnfScMKry sposób zasadę tę starali się u- 
trwaflć mu w  głow ie.

(— ) SrWnobójsji-wo na cmentarzu. Na cmeuta- 
rrm Eyczakowstoirn spostrzeżono wczoraj -na ikrzy 
źto, znajdującym się na grobie Barańskiej, w W ące  
zw foki młodej kobiety. Kobieta, która odebrała 
aobite życie, Ubrana była w  czarną suknię. Przy 
zrIckach zn-aleakmo tylko dw:e flaszeczki z tru­
cizną. Zwłoki, przy który-cb nie znalezio.rto żad­
nych zapiskótw, po stwierdzeniu śrńerc! przez dra 
Jisęcziurowskego, odwieziono do Instytutu me­
dycyny sądowej.

,lPi,c-aoi5ola ipfoedilbfeyiłb1 sw ym  czyteti*czkotn, 
ąl ńa^yujęłjpj tyle ofcłpeWiedfei, że  sfórJcnwią one 
fsłkby rctd-zisi} iplebfecyltu i wyzttztóa u fe ry  śer- 
cą feclbiecełgo. Przew aża jącą  wi^ksstcjść gł-etsów 
ofto-zyMaffa Ewa, maiiką oadlu ludizkleg-o. Los 
jej w yd aw a ł się naibardzief i^MaadiroszcztA.da 
gcidrjTn. -Przyciziiny pefciane -są (jednak bardzo 
różne, Pani J^otjgg. phęfefei być Ewą, aby A- 
dlamiclwi po jw i^ feeć ,ynóe“  i w  tein sńcisób od 
siamegoi (pdczątku stompłJfefw-aić pnclblen? w z -  
mnażaniiią s!ę ludzkości. Ciek-aiwia rzecz, óa P m  
B óg -byłby w  'itotóm r-aizie pobzął? —  „Ghćfel3- 
bym  być panią Adamdwą, — pisze sigriora 
Vrjtnin —  ażeby diciwieść, że mężna być w .er- 
nlą jednemu człclwiekowi miirtn złocistych w łd  
-słów i sitroiju z l-ścia ^ 'h s lgO Ł  które -pektsMw^ją 
kiokiteryę". —  ParJi Za4a;tti di-clała- być -mulfką 
rotdu waszego, jJanfefwątż —  izdarrem jej —  E- 
w a  bytfa maijmąldirzefsizą -z kobiet ciną bciwiem 
ddkryJa' w iedzę miłości; by ła  najzręczifejiszl, 
bo .umiała m'ężciws swemu wiptofć zupełnie do 
riej ząufafdie; by ła  najszczęśliwsza, 'bd n3e  mia­
ła1 rywlailek; była* najtiszczędniegiszą, be. -nie 
m*ałai te fle t. —  Sigrrcka Riec; w idzi w  Ew ie 
w zó r  małżośnkis która umialla bez żalu miło­
ści małżeńskiej a łdżyć w  jcjfierze spcfk-oljne 
i iburtżu.Hicyjne retekesie życia' rt(]lskieg:-u w  
przeciwieństwie do tej optymisltki, Jnhfe panie 
zazdroszczą Ew ie, że  by te  pierwszą, 'która 
męża sw ego zdraid^ziła.

D w ie czyteln iczki żałują, że nie rrfcgły 
być żejnattni Kaina, by pacaJunkami sw ym i dhłe 
dzić kaiwfiącą go  gcirą-czkę. Jedną, ze skrom­
niejszych czytelniczek dhciałia 'być JFryne", 
irtnla. bardtzi-ej wymagająca! chcriała- była  „jako 
Hełepai nózpęltać Wolfnię nie dziesfięoia —  lecz 
dwuidzest-c-letnlą, zn iszczyć ni-e Trc^ę, lecz 
świat ca iy  i w yęp ić  ca ły  ród! męski z powierz- 
cbnfi znemi“ .

W zruszający jeteit ża ! ArrtoŁćy Luziz'-,' że 
nie hyfoi Magdirfleną, która za re że duże ko­
chała, przyjętą  Była m iędzy św ięte: „g d y  jta!, 
biedaczka, byłam  zaw sze przyzw oita  i nie je­
stem wtctale pewną, c zy  nńe dostanę się do 
piekła". K ilka p.r,ń pragnęły być  Beatryczą 
Dawtego, Najświętszą Pa-rimą Maryą, Baiucis, 
uw 'elbntnią *yrzez Fi'lemio!nla aż -do setnego re ­
ku życia;. Teresą Capuzi. nigjsktemrriejsz.a, i na:j- 
rrądrzejszą ż  czyteW czek , ncpsa.Ia: „Chcę
być tjdkc tern czem  -j-estem,- Skr-oWtłą, dobrą 
„fetmme diinjterieur".

Jury tej 'oŚtaMefj przyzWalłoi n-agróidę. Lecz 
n.sgrddą tą jest Wspaniała toaleta wamtości 
1000 ńr, <7 pracowni jędrnego z iniaijlepszych 
krarwców rzymskioh. I kto wie, c z y  ten :dar 
nie skłdnli potczcfwelj mieszczank; irZymsfKiej do 
porzuicenlia! skromnego trybu ż ircia • ukazania 
się w  swe; tetalede ma wielkich badadi p rzy ­
szłego1 -setzomr? R zym  m iałby w  takim juzie 
-o1 jedtią E w ę więcej-, -lecz czy  by łby  to. pdżąjdai* 
ny rezulitat pleb-scytu?

I Za|±!cloln/!e gr:|ofce 'Rctaya dąg&tą sSę ną 
ptrzestrkenr. clkclPo dwóch tysięcy kifamotrów. 
Da granic tych przypierają kcfH-no.: Fiułajn-dya', 
Estlc/nta, Potelca; i Rumutiiiau —  F-jrałatadyla na- 

jwiązalłą już pdważne stośumki' handEwvc z Rio- 
1'Sryą. :a)le jtej maituralne środki są bardzo clgirani- 
j cziolnle. EslftMa i Łloltwą są pod tym  w zględem  
jpofolżohe Wc(rzy|.stlriej'. JedUak-owiclż bkak han- 
dlioiwelj fi,r;;a'ns:lwej .i przemysłotwej ’ęti'g£tniząc3d 

j utrudr.fe' im rełzwój hamdłowych stdsuuków z 
Rdsyą. Oprócz -tego kraje te są bardzo majfe 
i w  razie niebezpieczeństwa nie ppsiadają P- 
brolny -nai tykach. —  Rui nu nią jest pierwszo irzę- 
dnem państwem rclłnliczem, alle }eg. handel 

;i p-ńzetmyslł nie wystórczają ną włlaisńe potrzeby 
I -Pcizcs-taję Pclfeika, którą —  zdauem  mo- 
ifem — ■ ą ff$b myślę, abym  by ł zbyt cptymisty^ 
j caniym _ —  pcistiada m l-epsize warunki dlo iaar 
Wiązairalią stuisunkow haridioWą^ch z  R c iagt O - 

: czne 'są tego dlclwody. Polska le ży  Aą daiwnym 
szlaku, k tóry  służył Niemcom przez stulecia. 

jO tern iwitónl pamiętać Ameryjkalnre, blo jeżeli A- 
1 m-erykainie nie zadzną mo,zwijać bcigactw . tegd 
krc|ju ; jegó fafrryk, to 'Niemcy nie będą zu lę­
kać z wbiciem sw ego  kliną- w  tę  sytuacyę.

Pfclsliai od fet izeispcikaijiafćr -potrzeby Rios-yi 
swoim i falSffll^ttam):. P rzem ysł polliskii po^-st-ął 
jnlsiwet głóiwtifę z  w-idekami na elcspclrt dla Riot- 
syii. Nikt Wę zma lepiej 'stosuhtoów FabldŁowych 
i przemysłclwycih Rctóyi, jak Pcllska. R o k c y  
znają język, icbyciziafe i meti:ldy Rdsyąn. Dziś 
v/ PciiSce zniafeufte się .przyn-ctJ-mniyj dw a  tysią­
ce Polaków , k tó rzy  przed rewolfeciyią ży li w  
P jos ji i tam łzjadmowslli .flaczeBnć cfemtdW'iska w  
, przedlsięb idrstwach ha-ndSdwytch, gór^kzycit. 
-przem yśłdwych i balnlkiolwych.

Orunóca. .pclłsiko-r-olsyjska ciągnie 'się jfe 
prz-es-trzanii fclklclho sześciuset mil. Ptaliska |pus’.a- 
da dw ie Lhlę kjbffeiibiWę, bidgbące rów ud fte^  
a gralnr-cą, a prócz tegd kftfea lto'6 ^bfegat?cy^i 
ku niej. Pcll-afcy rnią yiscfr-'RlW^di 4łJr-esacłt 
kaiją w  miastflch, ktoire r/dZTwineły dL“’ę 0  
b z  Ręlsy%ii T .^ebb l też mieć »a  j/aglę-
dizfe faftflc'' uSeminfei dlo»i%^,v%i ze
FctLską jest państwem -ddAutecznie pdteżnerń 
polltycsr^e, ą b y  ztlbezpkctyić .'IWkiąP

lafcęisuinków ihąindliowycfr. - 
j W  tdj chwil] Polska ule mdze w^yzyiskat 
teij sytuacyi, jej. mfestia fiabryczirte, które .są dru- 

i *  Maniehestr-amL, -są di‘z ’ś bezezymne, ÓckSofe- 
ić-e dzieje się w  jej ktibailnfeeh -1 w  rclM ctW e. 

jl|iOsMą iptragnęłabi':, -alby jedbo śzdzególlniieffpiań 
jStwo -zalihtęręsidwhilo' sie tą syturicyą, a mfenioi- 
j.wide Am eryka. Jeżeli Ameryka tęga nie u-czy- 
bj. to P-cSfeka zw róc i się db kogo iindeigó".

K O M U N IK A T ? .

Po lsk ie Towarzystw o „D z iec i n t w ieś" 
zawiadamia, ż e : Kolonia dz5ewcząt ze Skolego
(pierwszy -ezon) wraca w niedzielę dnia 31 li- 
pca o godz. pól do 10-ej wieczorem. Kolonia 
dziewcząt z Rabki wraca we czwartek dnia 4 
sierpnia o g. 7 rano. Uprasza się rodziców i 
opiekunów o zgłoszenie się w oznaczonyyh go­
dzinach przed dworcem celem odebrania dzieci.

O
Reklama jest 
O

przem

Z e  ś w i a t a ,
PLEBISCYT KOBIECY.

Rzym, w  fSpicu. 
„Jaką kbfógtą, zhainą w  hfeitoinyi, chcfeife- pmi być?“ Pytanie tn rzymskie czasopismcK

Rola gospodarcza Polski.
Co m ówi wybitny przedstaw iciel handlu 

amerykańskiego.

ŁW óW , 29. Kpcą.

W  spwiwle irrożljweg.o r-ofewoSu . ekonomi­
cznego Polski znamienny' jest głos wybitnego- 
przedstkwicielsi handlu amerykań-skego p. 
Russólp Reed ‘ai, prezesa to w . akc. fabryk -na- 
rEędzi rolniczych aa eksport, który, spędziw­
szy 6 m iesięcy w  Pcfllsce i woznoiwszy jej sfo- 

jsulnk-i wewnętrzne i sąsiedzkie z  Rclsyą, tak -o 
nas mówi w  w yw  aicSzie, udteielWnym prasie -a*- 
m e ykyństóej:

„Polska, cdlbudo/wariia przemysfłclw-o, mn- 
si stać się pierwszorzędnym  -ocśredrril&em han- 
Jbrs'vm  pom iędzy Roteyą ia resiztą świafei

Przemyśl wlókn'sty

Lwów, 29 lipcs
Liczecnie największą i pod każdym wzglę­

dem na wysokości współczesnej techniki stojącą 
gałęzią przeuiys|u polskiego jest przemysł w łó­
kienniczy, zgrupowany w okręgach łódzkim, bia­
łostockim, bielskim, częstochowskim, warszaw­
skim i zagłębia dąbrowskiego. Największym o- 
środkiem koncentrującym przemysł włókienniczy 
polski, jest okręg łódzki.

Polskie labryki wyrobów bawełnianych ma* 
ją nowoczesne urządzenia i maszyny angiekskit I 
są zorganizowane na wzór wielkich zakładów 
Lancastre i Manchester. Według cyjr z r. 2914 
przemysł bawełniany w okręgu łódzkim posiadał 
wrzecion cienkoprzędnych 1,200.000, wrzecion 
wigoniowych 180.000, krosien mechanicznych 
35.000, robotników 75.C00, silników parowych I 
elektrycznych o sile 80 tysięcy koni mech., ro­
czne zużycie bawełny wynosiło 76 tysięcy ton, 
roczne zużycie węgła 820 tysięcy ton, a zdol­
ność wytwórcza roczna przy pełnem uruchomie­
niu wynosiła około 70 tysięcy ton tkanin czyli 
około pół miliarda metrów tkaniny, szerokości 
71 cm. Obecnie w przemyśle bawełrianym zu- 
śyto węgla 53C tysięby ton, zdolność wytwórcza 
wynosiła przy pełnem uruchomieniu 61.000 ton 
tkanin, czyli wyrażając w tkaninie o 600 gr. wa­
gi, szer. 142 cm. około 70 milionów metrów. 
Teraz przemysł wełnion”  arncuje w 40*5 proc
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przedwojennego uruchomienia. Przemysł wełnią* 
ny i półwełniany wytwarza suvna ubraniowe, 
pnlfolowe, welury, doubletasy, bibry, bostony, 
gabardiny, covercoety, satyny, sukienka, podsze­
wki, italian clothy, ałpaki, kołdry, koce, derki, 
filce taśmy wełniane, półwelniane i wstążki.

Przemysł dziany i trykotowy wytwarza 
znaną ze swej dobroci bielizną bawełnianą i 
wełnianą, swestry, chustki, halki, materyały try­
kotowe i t. d. W r. 1yl4  przemysł ten miał kro­
sien dziewiarskich 836, zatrudniał robotników 
4242. Obecnie jest uruchomiony w 16%.

Przemysł jutowy, główny skupiony w Czę­
stochowie, w r. 1914 posiadał wrzecion 15.200, 
krosien 1260, robotników 53C0. Przemysł juto­
wy wytwarza płótno opakunkowe i filtracyjne, 
oraz gotowe worki i wańtuchy. Obecnie prze­
mysł jutowy jest uruchomiony w 10% przedwo­
jennej wytwórczości.

Przemysł lniany w Żyrardowie posiadał w 
r. 1914 wrzecion 21000, krosien 1800, robotni­
ków 3797. Obecnie jest uruchomiony w 60%.

lak uregulować eksport 
jaj z Polski?

Lwów, 29 lipca.
Eksport jaj jest wcale ważną gałęzią na­

szego wywozu towarowego zagranicę, należy też 
na nią zwrócić baczną uwagę. Chodzi o to, że 
wywóz nadmiaru te 'o produktu je3t racyonalny, 
'ale powinien odbywać się tak, aby przez to ce­
ny w kraju się nie podniosły i aby przyniosło 
to możiiwie wielką korzyść naszemu bilansowi 
gospodarczemu. W tej mierze otrzymuje jsdno 
z pism krakowskich od osoby w tym wypadku 
miarodajnej następujące szczegóły:

Celein wywozu jest wzbogacenie kraju, 
y/zamian musimy wiedzieć, co dostajemy za 
nasz towar w stosunku do zagranicy. Dotych­
czas otrzymywaliśmy za skrzynię jaj 13 do 14 
tysiący Mk , a te nasze jaja sprzedawano zagra­
nicą skrzynkę około 7 funtów szterlingów, co 
czyni około 50 tysięcy Mk. Kie wchodząc na­
r/et w statystykę, ile skrzyń takich wysłano i ile 
w sumie wynosi uszczerbek dla nas, dochodzą­
cy setek milionów', należy zaznaczyć, ż t  za nasz 
produkt otrzymaliśmy zaledwie czwartą część 
jego wartości. Tymczasem możnaby całe te o- 
gromne sumy obrócić na korzyść kraju z zabez­
pieczeniem wewnętrznego obrotu po umiarkowa­
nych cenach, a mianowicie : nałożyć odpowie­
dnie cło na wywożone jaja, wyrównające różni­
cę cen wewnętrznych i zewnętrznych. Będzie to 
także miało i tę zaletę, że handel tym artyku­
łem zostanie „oczyszczony", i znajdzie się tylko 
v e  właściwych rękach, bo kupiec nie widzący 
więczj dla siebie złotego „rogu obfitości" w mo­
żności wywozu jaj, zmuszony zostanie do szu­
kania zwykłego kupieckiego zarobku. Wtedy zaś 
sprawiedliwe „szanse* będzie miał fachowiec, 
któ-y potrafi lepiej konserwować, rozumie się no 
Jem, jak trzeba obchodzić się £ tym tak wa­
żnym, a tyle starań wymagającym artykułem.

Słowem zyska na tern nasza opinia kupie­
cka na zagranicznych rynkach handlowych, a 
eksport uzyska jeszcze większe znaczenie.

K ro n ika  lotnicza.
Lw ów , 29. lipca.

Poczta  pow ietrzna Kow no-Królew iec-Ber- 
Jin. Z dniem 26 lipca otwartą została napowie­
trzna komunikacya na linii Kowno-Królewiec- 
Berlin. Przewożone będą w aeroplanach poczto­
wych przesyłki zwykłe i polecona, oraz osoby 
1 pakunki.

Now y francuski p łat świec handlowy, 
Franko-rumuńskie towarzystwo żeglugi powietrz­
nej, uznało za najlepszy z istniejących dotych­
czas typów, płatowiec handlowy „SpadHerbe- 
mend1 33*. Aparat zaopatrzony jest w dziewię 
eiocylindrowy motor typu Salmson. —  Szybkość 
maksymalna 160 kim. Obciążenie na metr kwa­
dratowy wynosi 48 kg. Kabina na cztery osoby, 
pilota i jego pomocnika urządzona je it z prze­
pychem. Każdy pasażer może zabrać ze sobą 
80 kg. Rezerwoary i pałiwa są tej wielkości, że 
wystarczy benzyny na sześć godzin lotu. Kon­

strukcja płatowca nie przedstawia nic nowego, 
zbudowany jest on wedle starych systemów.

L in ia LondynAm sterdam . Linia powietrz­
na Londyn-Amsterdam funkeyonuje z całą spra­
wnością, wytrzymując konkurencyę z kolejami. 
Rozkład jazdy dostosowany jest do ruchu pocią­
gów. Linię tę obsługuje holenderskie towarzy­
stwo żeglugi powietrznej.

Now e n iem ieck ie towarzystw o lotn icze. 
IV berlinie zawiązało się Towarzystwo żeglugi 
powietrznej, które ma na celu zorganizowanie 
linii powietrznej na Wschodzie. Kapitał zakłado­
wy wynosi 4,000.000 mk. n. —  Wobec tego, że 
w Polsce projektów mamy bardzo wiele, może 
doczekamy się kiedyś założenia podobnego to­
warzystwa.

Lo t z nieruchomym sterem . W obecności 
specyalnei komisyi kontrolującej odbył się lot 
płatowca Centaur A2. Zatrzymał on się na ozna­
czonej wysokości, gdzie trwał przez 25 minut 
z umocowanymi sterami.

N iem iecka produkeya lotnicza. Za czas 
od roku 1911— 1919 wyrobiono w Niemczech 
4286 s iników 48386 płatowców, zn‘szczoro na 
wojnie 5500 silników i 26.000 platowcćw. —  
W chwili zawarcia pokoju posiadały Niemcy 
34616 silników i 21386 płetowców, z czego 
27590 silników i 14001 platowców wydane koa- 
licyt.

Angielska produkeya lotn icza. Angielskie 
ministerstwo nmunicyi i uzbrojenia ogłosiło pro- 
dukcyę lotniczą za okres od 1 lipca 1915 do 
31 grudnia 1918. —  W czasie tym zbudowano 
53887 płatowców, 754 płatówców marynarki, 
2448 wodnoDłatowców, 56906 silników lotniczych, 
oraz 4737668 bomb lotniczych.

W zrost ame-ykańskiej p rodukcji lo tn i­
czej w  czasie wojny. W r. 1915 zbudowano w 
Stanach Z ;ednoczonych 20 płatowcóu, w r. 1916 
83, w 1917 18072, w 1918 około 25.000. Polska 
nie zbudowała dotąd ani jednege płatowca ory­
ginalnego, jedynie warstaty we Lwowie i Pozna­
niu zbudowały kilka aparatów typów k zagrani­
cznych, oraz jeden w lubelskiej fabryce „Peage 
i Laśkiewicza". Pod względem zacofania m oże­
my konkurować tylko z Serbią i Czarnogórą.

Rząd włoski a lotn ictw o cywilne. Rząd 
włoski wyasygnował 17 milionów lirów na stwo­
rzenie lotnictwa cywilnego.

Lotn ictw o cyw ilne w H iszpanii. W hisz- 
pańskiem ministerstwie komunikacyi zorganizo­
wano oddział lotnictwa cywilnego.

Funkcjonow anie aeroplanów n iem ie­
ckich. Z Ameryki donoszą o następującem nad- 
zwyczajncm funkeyonowaniu aparatów niem e- 
ckich, używanych tamże do państwowej służby 
lotniczej. Amerykański rekord szybkości ź sze­
ściu pasażerami, osiągnęli Atlantic-City-Filadelfia 
i z powrotem, z szybkością przeciętną 209 kilo­
metrów na godzinę, 2100 metrów wysokości 
i z sześciu pasażerami w 97 minutach. Chama- 
Filadełfia (1950 km.) z 4b0 kg. potrzebnych ma- 
teryalów bez lądowania w 10 godz. 58 minut. 
Pcdczrs lotu z ośmiu pasażerami zużyto tylko 
30 litrów benzyny na godzinę.

Francuz Kirsch osiągnął 75 b. m. w Le 
Bourget 10600 m. wysokości. Ponieważ skutkiem 
jakiejś wa y w aparacie nie mógł ładować w 
sposób przepisany, nie jest lot tan uważany za 
rekord światowy (Amerykanin Schroder osiągnął 
10093 m.) ani też jako narodową francuską naj­
większą działalność (dotychczas Casale 9520 m.).

N a nowej lin ii pow ietrznej Sztokholm- 
Południowy Alland - Hango (Finlandya) - Rewel, 
którego otwarcie miało miejsce przed kilku dniami, 
spełniać będzie służbę także niemiecki aeroplan 
jednopłatowiec, zakupiony przez Szwedów przed 
kilku miesiącami. Drogę powrotną do Sztokhol­
mu odbyto nrmo silnych wiatrów przeciwnych 
w 3 godz. i 1 kwadransie. Komunikacya odby­
wać się będzie dwa razy tygodniowo.

Lwów, 29 lipca. 
Kongres szachowy w Hamburgu. Z, koń­

czył się turniej szachowy o mistrzostwo, roze-

frany między następującemi osobami: Schlage- 
arder i Schorics-Gregory. Zwycięzcami zostali 

Sch’ «ge  i Schorles

Turniej tenniśowy w D flaaeldorfie. Tu r
niej tenwisowy w Dusseldorfie został-zakończony. 
Zwycięzcą z pośród ngężczyzn zost.ł F. L. Hop- 
pe, z pośród kobiet panna T. Weihermann.

Zapasy W ie d eń —Berlin. Do Berlina przy­
było onegdaj wysłanych z Wiednia 20 lekko- 
atletyków, 15 pływaków, między tym 9 kobiet. 
Nadzieja wygrania przez Berlińczyków, jest mała, 
ponieważ wielu lekko-ailelyków i to dobrych od­
mówiło wzięcia udziału w zapasach.

Przep łyn ięc ie Berlir.e. Onegaj urządzone 
zostały wyścigi pływackie o mistrzostwo berliń­
skie. Zgłoszeń napłynęło 50, z tego w 9 klasie se­
niorów. 26 juniorów i 15 w klasie damskiej.

Now e rekordy n iem ieckie w szybkim bie­
gu, uzyskane zostały we Fiankfurcie nad Me­
nem. Mianowicie mistrz niemiecki Bcdarff po­
prawił niemiecki rekord 3000 m, z 8 min. "58‘8 
sek. na 8 min. 48’6 sek,

Wyścig m otocyklowy w Paryżu . Wyścig 
motocyklowy wygrał Anglik Bonnat w 3 godziny 
14 minut, 27 sekund, robiąc średnio 96 km. na 
godzinę. Drugim przybył Francuz1 Meunier, trzeci 
Vernisse. Anglik Rickham w wyścigu tym zła­
mał rękę.

Najb liższy przeciwnik C arpen tiera . Jak
donoszą z Nowego Jorku ma się rozegrać 
match bokserski Carpentier’a z Tomem Gibbona 
o mistrzostwo w miesiącu październiku. Carpen- 
tier zwyciężył mistrza boksu Lewińskiego w gru­
dniu 1920 i ż;,de obecnie przyznania mu mi­
strzostwa światowego w tej katego-yi. Nowy 
przeciwnik Carpenticra jest bratem znanego pod 
imieniem „St. Paul Phanton", Michała Uifcbona,

Psia plaga.
Lwów, 29 Hpca.

Władze dotychczas nie wydały jeszczt ża­
dnych zarządzeń celem uwolnienia ludności od 
„psiej plagi".

Dzień wczorajszy znowu dostarczył kilka 
nowych ofiar. I tak pokąsani zostali przez zło­
śliwe i wściekle p s y

1) W hotelu Lnzarusa 6-letnia Olga 
Schwarz, córka kupca, w lewą nogę.

2) Norbert Kórner. liczący 7 lat, w ulicy 
Z^marstynowskiej.

3) W Mowicy, powiat Kałusz, Stanisłaty 
Pawłów, liczący 33 lat, zarobnik.

4) W tej samej miejscowości 18-Ietni Mi­
chał Petrow.

5 ) Również w tej samej miejzcowości 10 
letnia Paraszka Matwijów.

6) W Kurowicach, powiat Przemyślany. 
5-letni Dmytro Kawał.

7) W Tarnopolu Stanisław Cieślińskł, li­
czący 47 lat, kowal i

8) w Smykowcach Zacharyasz Kozub, li­
czący 55 lat, robotnik.

Dwom pierwszym osobom udzieliło pomo­
cy Pogotowie ratunkowe, resztę przyjęto na le­
czenie do tutejszego szpitala państwowego.

Wybuch prochowni w Poli.
D ziesięć zabitych, seąki rannych.

Wiedeń, 27 Hdcb.
(Tcl. wł.) W  pobliżu miasta Polo, dawnego 

portu wojennego Austr/i nastąpił wybuch pro­
chowni. Olbrzymie ilości amunicyr wyleciały w 
powietrze. Miasto doznało wstrząśnienia tak sil­
nego, iż szyby powypadały z okien. Las w po­
bliżu prochowni objęty został nożarem. Diesiątki 
ludzi zabitych, setki ciężko rannych.

Katastrofalna eksplozya 
w Szwajcaryl.

Z pod gruzów wydobyto 20 zabitych i 100 
rannych.

Z jiych , 27 lfpęs.
(Te l. w ł.) Straszliwa eksplezya zniszczyła 

w Bodio, Kanton Tessin, fabryki nitrium oras 
karbitu. Znajdująca się w pobliżu zakłady ele­
ktryczne znacznie ucierp iały Z pomiędzy gru­
zów wydobyto na razie dwudziestu zabitych i 
siu rannych.
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Wyjaśnienia i porady w  oprawach 
ogłoszeń znpołnie bezpłatnie

Lw ów , Sokoła  4. OGŁOSZENIA O D O ilA Ł  OLA OGLUSZicN  
otw arty  przez caty dzień do godz. 

w ieczorem  j&Ęfc przer'.vy.

;|| c m m  i  w T c n o w A B i f l

N o w e  kurs a ję z y k ó y r : an g ie lsk iego  i francusk iego roz­
poczyna ją  się z  dniem  1. sierpnia. W p isy  codzienn ie. 
D yrekcya „E co łe  Reforme** ul. Pańska 14. 724

K O N C E S . P R A K T . K U K S Y  K S IĘ G O W O Ś C I

Z. OLSZEWSKIEGO -  Kurkowa38.
rozpoczynają dnia 10. sierpnia ilO W C  k u r s a *  
n  ra c n u n k O W O ie S  r ^ ń s t w o ^ e f i  (dla za­
miejscowych system korespond. 2) hancSSCIWJf
r a n n y  ( b u c h a l t e r i a  i  k o r e s p o n n . ) ,  
3 ) s t e n o g r a f ia  p o l s k i e j .  —  Wpisy do

5. sierpnia od 3— 6 po południu. 677

P © i

R u ty n o w a n ą  b n c t ia l t j r k ę  i  k o r e s p o n d e n tk ę  p iszącą 
b ie g le  na m aszynie, ję z y k  francuski w ym agan y . Posada 
atała. Za jęc ie  dw urazow e. Z g łoszen ia  o so b is te : D om  
h an d low y  E. S zc ze rb in , C zyżew sk i i Ska L w ó w , Z ie­
lona 30. 712

lE k sp ed yen ta  lub ek sp ed yen tk ą  do  sklepu przy jm ie  się 
zaraz. S tanow isko  odp ow ied z ia ln e , w ym agan a znajo­
m ość w  d zia le  spożyw czym  i re fereneye. Zgłoszen ia  do 
B im -. ogłoszeń  S ok o łow sk iego  i S -k i L w ó w , Jagiel­
lońska p^d  , Sk lep  8 ". 753

Adwokat W an del S try j, poszuku je ru tyn ow an ego  kon- 
eyp ien ta  sam odzie lnego  ze  substytucyą. 736

KoresiBBdcnfa (MD
jpiszącego na maszynie przyjmie na dobrych wa­
runkach większa polska instytucya przemysłowa 
iwe Lwowie. Petenci z językiem niemieckim i sle- 
Inografią mają pierwszeństwo. Zgłoszenia z odpi- 
;sami świadectw i podaniem warunków pod 
j.Sam odzielny 37“ do B iura ogłoszeń  S. S o ­
ko łow sk iego, ul. Jagiellońska 7. 728

ElwizyfBr aglaszeniowy
[znajdzie natychmiast stalą posadę w poważnej 
śnstytucyL Reflektuje się tylko na pierwszorzędne 
'siły. Zgłoszenia osobiste Hotel Krakowski 313, 

godz. 2— 3 po południu. 738

!1 !r S 7 K f . * l i a ,  L O IĆ A U ,  S S lc l.A #

LOKAL pa BIURO
2— 4 pokoie w  śródmieścia poszuki­
wany, —  Zgłoszenia prosimy Kierować 

Hotel HraKowsKi 313, 737

K B P N © ,  L P E 2 £ £ “£ ,  H

Prawdziwe term oso we fla s zk i nadeszły. .Lum en* pi- 
M aryacki 4. 721

S a m o ch ód  c ięża row y  5 tonn marki „W estinghouse* 
46 K . M. do n a tych m iastow ego  użytku, okazyjn ie  do 
nabycia. U l. Janow ska 115, Pasternak. 7 i l

Katolicki Zakład  poszuku je d os ta w y  d w orsk iego  mleka, 
m a iła  i sera cen tryfug., ja rzyn  i o w o c ó w  z dos.aw ą 
do  s t ic y i  k o le jow e j- Naczyn ia dostaw cy. Zg łoszen .a : 
P rochaska L w ów , K a lecza  14. 725

tlflKłli (itiniin większych rozmiarów, rzadki okaz, 
ib ła l l  Uj l»Uli sprzedam. Łyczakowska 63, 111. p. 
na prawo między godz. 5— 7 wieczorem. 755

Urządzenie tartaszne
kom pletne z  lokom ob ilą  70— 80 H P  dw om a szybkob ie- 
Żącym i ga tram i 950 i 850 m/m w raz z cyrkularlcami, 
jtransmisyą i  dynam om aszyną z a k u p i G alie . Spółka  dla 

przem ysłu  d rzew n ego  L w ó w , N ab ie laka  37/11. 754

Patrie f Panowis ! K apelusze stare k ażd ego  rodzaju  
p rzerab ia  na n ajnow sze fo rm y  P ierw sza  K ra jow a  Fabry- 
M  kapeluszy R u d o lfa  N en w elta , L w ó w , ul. B a lonow a 3. 
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HaMnlęni „Spółki akcyjnej wydawnicze?*.
Druki©* SoÓ&i 4 uk. .D raża"

Tyłka k Baki
Pierwszorzędna pracownia sukień 

damskich jest do wydzierżawienia.
Zgłoszenia do „Reklamy Praso­

wej", Chorążczyz,na 7, pod „Praco-

K A S Y ogniotrwałe CZAS

wma 739

12269

FLASZKI i .SŁOIKI
ap teczn e  ze  szk ła b ia łego  w  rozm aitych  w ie lkościach  polecasini® iiEiitKi a ?  jsasi a
Itonkurr. os M  Mfislndy.

M. S. Wojsk. Dep. VII. Gos?. ogłasza prze­
targ na.dostawę marmolady dla wojska w roku 
gospodarczym 1921/22, w ilości około 49 wago­
nów miesięcznie.

Marmolada, składająca się tylko z owoców, 
zawierać winna 50% cukru łącznie z cukrem 
Ówocowym i nie powinna zawierać wody więcej, 
jak 40%.

Cukru potrzebnego do fabrykacyi dostarczy 
Zarząd wojskowy.

Oferty ostemplowane znaczkiem na 10 Mk., 
opieczętowane, z napisem na kopercie: „O ferta 
na dostawę marmolady", należy skłądać w Dy- 
rekcyi Kaącelaryi Intendantury O. Gen. Lwów, 
Ochronę . 4 , najpóźniej do dnia 10*go sierpnia 
1921, godzina 13-ta.

Do oferty należy dołączyć kwit Komisy? Go­
spodarczej Intendantury O. Gen. Ls^ńw, Ochro­
nek 4, na złożone wadjum, wysokości 15.000 Mk., 
za każdy oferowany wagon miesięcznie.

O fe rty  w  czasie późn iejszym  zg łoszone, n ie form a l­
ne lub b ez  k w itu  na złożone wadyum , nie będą uw zględn .

O tw arc ie  o fe r t  nastąpi dnia 11 sierpnia 1921 o g. 
11 p rzed  południem .

B liższych  w yjaśn ień  co do w .-runków  d os ta w y  i 
fab rykacy i udziela codzienn ie r  w y ją tk iem  n iedzie l i ■‘ w ią t 
Intendantura O . G en. L w ó w , r e fr ra t  żyw n ośc iow y , bk.-o  
N r. 48, w  godzinach  od U  do 13. 740

ró żn y jh  w ie lkości posiada na 
sKtadzie firm a B ra ck i T O ­
KARZE K ków XXII. ul. 
W ie l ick a  7. Zarazem  przyj­
m uje wszelicie n apraw y kas 

ogn io trw ałych . 742

O D N O W IĆ

PR ZE D PŁA TĘ !

In. Diii jilia to'
w  EorysłcsriR

zaKupi ewentualnie zaKcmtr&Ktuje 
na c a ł o r o c z n ą  d o s t a w ę :

15 wagonów owsa,
8 wagonów słomy, 559

40 wagonów siana (trawKi) 
prasowanego, pierwszej jakości, 
wszystKo loco wagon Porysław.

UnMiBiNn
t ‘ u r t o w n i e  l  d e f ia j  l i c z n i e  p o l e c a

M . K I E R S K I .  Pasaż f e la s f t

1C A P E L U S Z E
B L f .  P A & ,  P A N Ó W  I *?Z?EC9 W Y ­
R A B IA  W  N iU L iP S Z Y C f l  Q A W -  

KACH B OSTATNIEJ KREAC7P561
i-sza  t m m m  f b b s y h a  k a p e l u s z y

RUOOLFk HEUWEbTA
O f i l f f ,  B a lon ow a  3. ( v l .  ;ah t )
SPSłZSOAŻ HURTOW NA I BETAIUCZNA.

P ł a s z c z e  W ^ s ,  B o w e ry ,
Gramofony, Części składowe do tychże po ce­
nach fabrycznych detalicznie i hurtowni*, poleca

K . N ’ł
B. CHS 3WEN 5 N. ARNOLD

LtWÓW, Fredry  2 (róg Batorego), 531
W a r s z t a t  r e p a r a c y j n y .

S p s s y c Y l n @ ’ t r a n s p t » r t o w a  B h r m -  
ó ’i®wa S p ó łk a  akcyjna

Specyalnv dział: Transporiy wł a snymi  pociągami,
.Wiedeń III. —  Marxergasse 30. Oświęcim —
Warszawa —  Krucza 44. Drohobycz —  Rynek.
Gdańsk —  Hundegasse 94. Równo —  Szosowa 63.
Kraków —  św. Anny 4. Podwołoczytka —
Przemyśl —  Hotel Pizemyskl. Czerniowce —  Franzensgasse 2.
Dziedzice —  Dworzec. Śniatyn —  Załucze.
Trzebinia —  Dworzec. Niepołokowce.
■Sprzymierzone firm y : Zjednoczone Ekspedycyjne Domy Handlowe S.A.

Łódź, Zielona 26 —  Mława —  Toruń —  Sosnowiec —  Katowice —  Szczako­
wa —  Herby —  Zbąszyń.

Zastępstw a : Praga —  Yillach —  Częstochowa —  Katowice. 756
Sprzymiar-.ona firma: „W A W E L", węgierskie spedycyjne i transportowe Tow. Akc. 
w Budapeszcie IV. Becsi utea. —  S p e c y a l j ^ y  r v » c ł t  z b i o r o w y  d o  R ó ­
w n a  i  P o d w o l o c z y s f e !  —  Kom pletne w ozy  zb io row e do W iednia. —  
W łasne m agazyny na dw orcu  i w  śródm ieściu . —  Te le fon  odde. Iwowsk. 231.
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